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„...Pracujcie niestrudzenie dla ratowania tego, co ukochaliście... Pouczajcie o tym, że idea 
ochrony przyrody jest ideą na wskroś demokratyczną, gdyż chroni ona skarby przyrody dla 
całego społeczeństwa... Przez poznanie i ochronę przyrody -  do jej ukochania -  oto nasze 
hasto!"

Władysław Szafer (Chrońmy przyrodę ojczystą, N r  1, 1945)

C Z T E R O P A S M Ó W K Ą  P R Z E Z  R E Z E R W A T  „ O C H O J E C " ?

W  grudniu 2000  r. m ieszkańcy dzielnic Ochojec i Piotrowice w Katowicach poinformowali mnie 
z oburzeniem, ze w  nowym planie zagospodarowania przestrzennego południowej części m iasta pro­
jektowane jest poprowadzenie drogi przez rezerwat „Ochojec”. Prosili o interwencję w tej sprawie.
Z  projektem zapoznałem się w  dniu  1 czerwca 2001 r. w  Piotrowicach, gdzie zbierano opinie i uwagi 
mieszkańców. Stwierdziłem, że na rysunku planu wykonanego przez Biuro Rozwoju M iasta  Katowice 
wkreślono czteropasmową drogę K G  2/2, której odcinek poprowadzono przez rezerwat florystyczny  
„Ochojec”! Ponadto źle wrysowano granice rezerwatu „Ochojec". (Szanownym Czytelnikom  
pozostawiam ocenę, czy jest to tylko błąd, niekompetencja, czy też manipulacja informacją). 
Zaprotestowałem przeciwko temu, dokonując odpowiedniego wpisu do zeszytu.
Protestuję przeciwko poprowadzeniu drogi K G  2 /2  przez rezerwat, k tóry został utworzony Zarządze­
niem M inistra  Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego z dnia 26  marca 1982 r. Projekt zagospodarowa­
nia w tym  miejscu jest sprzeczny nie tylko z zarządzeniem o utworzeniu rezerwatu, ale także z od­
powiednimi artykułam i aż trzech ustaw: art. 23a ust. 1 ustaw y o ochronie przyrody, art. 6 ust 1, 2, 
4, art. 13 ust. 1, 4, art. 34 ust. 1, 3, art. 38, 43, 49 i art. 73 ust. 1 p k t 1, 3 i ust. 3 ustaw y o ochronie 
i kształtowaniu środowiska oraz art. 1 ust. 1, 2 p k t 3, art. 2 ust. 1, art. 9 ust. 1 i art. 10 ust. 1 pk t 
4 i 8 ustawy o zagospodarowaniu przestrzennym.
Apeluję do R ady M iasta  Katowice, aby odrzuciła tę wersję planu, która nie tylko łamie zarządzenia  
i ustawy, ale także jest rażąco niezgodna z zapisami uchwał ekologicznych R ady M iasta. 
M ieszkańcom Ochojca i Piotrowic dziękuję za okazaną wrażliwość przyrodniczą.

Jerzy  B. Parusel
Wnioskodawca utworzenia rezerwatu „Ochojec" 
Biegły w zakresie ochrony przyrody M OSZNiL  

Dyrektor Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska

P R Z Y R O D A  G O R N E G D  S L Ą S K A  N A T U R E  O f  U P P E R  S I L E S I A  MA T U R  D E S  O B E R S C H L E S I E N
N r 24 /2001

LATO ♦ SUMMER ♦ SOMMER

W  N U M E R Z E  ♦ C O N T E N T S  ♦ IN H A L T

31 Rośliny dwuliścienne -  różowe (4) 
Rosidae (4)

41 Wycieczka do kopalni „Stare Gliny” 
Trip to the mine „Stare Gliny"
Ausflug in die Grube „Stare Gliny"

61 Uszkodzenia drzew liściastych 
przez owady w Chrzanowie
Deciduous trees dam aged by insects 
Beschädigung der Laubbäume von Insekten

81 Szata roślinna Stobrawskiego Parku 
Kraj obrazowego
Plant cover o f Stobrawski Landscape Park 
Pflanzenwelt in Stobrawski Landschaftspark

IB |  Dendrologiczne osobliwości Knurowa 
Dendrological curiosities o f Knurów city 
Dendrologische Besonderheiten von Knurów

121 Lęg mewy czarnogłowej na zbior­
niku Poraj koło Częstochowy 
H atching o fL a ru s  melanocephalus on Poraj 
reservoir
D ie B rut von L arus melanocephalus am  
Becken Poraj

121 Wydrzyk dlugoogonowy w Dolinie 
Górnej Wisły
Sterciorarius longicaudus in  Upper Vistula  
Valley
Sterciorarius longicaudus in der Oberen  
Tal der W isła

131 „Szachownica” w szachu
N ature reserve „Szachownica" in check 
Naturschutzgebiet „Szachownica" im  Schach

14| Joy Adamson -  opiekunka Elzy 
z afrykańskiego buszu 
Joy Adam son  -  patroness o f lioness Elza 
Joy Adam son -  Pflegerin der Lowin Elza

15| Górnośląska grupa SOP
The Upper Silesian Group o f N a tu re  Pro­
tection G uard
D ie Oberschlesische G ruppe des Umwelt- 
schutzwachdienstes

161 „Żabie Doły” w Bytomiu
„Żabie Doły" -  protected area in Bytom  
„Żabie Doły" -  Schiitzengebiet in Bytom

Druk numeru dofinansowany ze środków 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska 

i Gospodarki Wodnej w Katowicach
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J a n  H o le k sa, B a rb a ra  Ka szow ska, Jo la n ta  Prażuch,

M a r ia  Pu lino w a , M a tg o rza ta  Strzelec, Józef Św ie ra d
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R E A L I Z A C J A  P O L I G R A F I C Z N A :
UERSO, Katow ice  

A U 1 0 R  Z N A K O  G R A F I C Z N E G O  W Y D A W C Y :
Katarzyna C zerner-W ieczorek

Csnlm ¡litdiictm Priyndy Sóimgo Śląski usiali powolnie 

¿¡umieniem Ht 2H/S2 Wojewody Katowickiego i  dnia 

l i  grudnia ISS2 t. di badania, dokumentowania i ochron/ 

mai prosnoiowanis sianu pri/rody Córnejo Śląska.

2 dniem I slfcinia HH r. Ceni ruin jest samariąrlową jednostką 

dudni/wg, prieksuną wojewóditwu śląskiemu doipor/ądte- 

niem Freiesa Sady Hinistriw i  dnia 15 listo/lida 13311 r.

W A R O N K I  P R E N U M E R A T Y
P ą m ś Cirnego Śląska ukazuje się  w  cyklu czterech pór roku. 
Zam ów ien ia  na prenum eratę  indyw idua lną  i zbiorow ą b iuletynu można 
sk ła d a ć  na ok re sy  półroczne i roczne de końca roku kalendarzow ego. 
W arunk iem  przyjęcia i realizacji zam ów ien ia  jest otrzym anie z banko 
potw ie rdzen ia w p łaty  na konto: Kredyt B a nk  PBI SA  11/0 Katow ice, nr 
rach. 1 5 0 0 1 4 4 5 -5 2 4 5 0 3 -1 2 1 4 4 0 0 3 4 4 1 8 .  Cena jednego  egzem plarza 
w yno si 2  zł. Zam ów ione  egzem plarze  p rzesy łane  będą pocztą zwykłą; 
można je także odebrać w  biurze  Centrum. Prenum eratę przyjmuje 
także Poczta Polska . Sp rzedaż a rch iw a lnych  i b ieżących num erów  
p row adzą następujące  instytocje: Centrum Dziedzictwa Przyrody Gór­
nego  Ś lą ska; K s ię ga rn ia  D RW N  PAN w  Katow icach, M ozeum  Ś lą sk ie  w  
Katow icach, M uzeum  G ó rno ś ląsk ie  w  Bytom iu, M uzeum  Górnictwa 
W ę g lo w e go  w  Zabrzu, Dgród Botaniczny OW we W rocław ie, Muzeum  
Ś lą sk a  O po lsk ie go  w  Opolu, G eo-M at w  So sn ow ce  oraz RUCH S.A.

W S K A Z Ó W K I  DL A A U T O R Ó W  
B iu le tyn  Pnymls Sirnegc Śląsks je st  w ydaw n ic tw em  przezna­
czonym  do pub lik ac j i o ry g in a ln y c h  prac, krótk ich  kom un ikatów  
i a rtyku łó w  p rzeg lą do w yc h  o p rzyrodzie  G ó rnego  Ś lą sk a  -  jej b o ­
g actw ie  i różno ro dno śc i, stra tach, zag rożen iach , o chron ie  i k ształ­
tow an iu , struktu rze  i fun kc jon o w a n ie ,  a także o jej badaczach, 
m iło śn ik a c h  i n au czyc ie lach  oraz p o sta w a ch  cz łow ieka  w o b e c  przy­
rody. P referujem y teksty  o ryg in a ln e ,  o ob jętośc i 1 -4  stron  sta n d a r­
d o w e g o  m a sz y n o p isu  A 4 .  P u b l ik o w a n ie  n a d e s ła n e g o  tekstu  
w  innych  w y d a w n ic tw a ch  au to r pow in ien  ozgo dn ić  z redakcją. 
P raw a au to r sk ie  do zam ieszczonych  w  b iu le tyn ie  a rtyku łów  i zdjęć 
są  zastrzeżone, ich rep rodukc ja  je st  m ożliw a jedynie  za p isem ną 
zgo d ą  redakcji.  Zd jęc ia  p rzy jm o jem y  w  p o s t a c i d ia p o z y ty w ó w  lub  
o d b it e k  p o z y ty w o w y c h .  M a te r ia ł ilustracy jn y  p ros im y num erow ać 
i o so b n o  do łączyć  op is. N a d e sła n ych  m a szyn o p isó w  redakcja nie 
zw raca. R eda kc ja  za strzega  so b ie  p raw o d okonyw an ia  n iezbędnych  
pop raw ek, u z u pe łn ia n ia  i sk ra ca n ia  a rtyku łó w  hez n a ru sza n ia  
za sa d n iczych  m yśli au tora  oraz zm iany tytułu. Dopuszcza  s ię  p rze­
druk i za z god ą  autora  i w ydaw cy. Za tre ść  a rtyku łów  o d p o w ie d z ia l­
n o ś ć  p o n o s z ą  ao to rzy. W y d a w c a  p ro s i a u to ró w  o za łą czen ie  
n a s tę p u jących  danych : sto p ień  naukow y, m ie jsce  pracy, krótki op is 
d orobku  i z ak re s  za in te re so w a ń .
A u to r otrzymuje dw a egzem p larze  num eru bezpłatnie.

Pog lądy  w yrażone  na la m ach  biu letynu są  pog lądam i ao to rów  
i n ie kon ie czn ie  od zw ie rc ied la ją  punkt w id zen ia  w ydaw cy.

Szczeć pospolita Fot. A. M iszta

©  Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska
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ROŚLINY DWULIŚCIENNE -  RÓŻOWE (cz. 4)
K rzy sz to f R ostański (U niw ersytet Śląski, Katowice)

P ozostałe ro­
dziny z pod- 

klasy różow ych

Krwawnica pospolita

grupują w  naszej 
florze rośliny zie­
lne.

Ze środow is­
kiem  w odnym  związane są 2 rodziny: ko- 
tew kow atych, z jednym  tylko gatunkiem  (pra­
wnie chronionym ) -  kotew ką orzechem  w od­
nym, rośliną jednoroczną, zakorzenioną w  dnie 
płytkich zbiorników  w odnych (stawów, sta­
rorzeczy), której różyczka liści pływa po po ­
wierzchni w ody i wyrastają z niej białe kwiaty, 
z k tórych rozwijają się jadalne, czterokolczaste 
orzechy oraz rodzina w odnikow atych, z dw o­
ma gatunkam i wywlócznika o liściach parzys- 
tosiecznych, zebranych w  okółki (po 4-6) 
i kw iatach zróżnicowanych na m ęskie, żeńskie 
i obupłciow e. W ywłócznik okółkowy m a kw ia­
ty o płatkach zielonkawobiałych, wywłócznik 
kłosowy ma płatki różowe.

Na bagnach i brzegach zbiorników  w o d ­
nych w ystępuje krwawnica pospolita (rodzina 
krw aw nicow atych) o liściach pojedynczych, 
po 3 w  okółku, kw iatach różow ofioletow ych, 
zebranych w  szczytowe kwiatostany. Kwiaty 
charak teryzu je  tró jpostaciow ość, dotycząca 
różnic w  długości pręcików  i szyjek słupka 
(ochrona przed sam ozapyleniem ).

Rodzina w iesiolkow atych obejm uje czar- 
tawy o kwiatach 2-krotnych, w ystępujące w  la­
sach (cz. pospo lita , pośred n ia  i d robna), 
w ierzbow nice o kw iatach 4-krotnych, różo­
wych lub purpurow ych  oraz wiesiołki o kw ia­
tach  żó łtych , rosnące na piaskach, przy- 
drożach, nasypach kolejow ych. N ajbardziej 
znanym i w iesiołkam i są: w. dw uletn i o łody­
dze zielonej; w. śląski (przybysz z Kanady, 
opisany z D olnego Śląska) o łodydze w iś­
niow ej; hodow any  w  ogródkach  w. czer- 
wonokielichowy (zwany w. lam arcka) o d u ­
żych kw iatach oraz w. dziwny, z którego 
nasion o trzym uje się olej oeparol, m ający 
osta tn io  zastosow anie w  lecznictw ie. W śród 
w ierzbow nic najczęściej spotykam y w ierz- 
bów kę kiprzycę, o dużym  zasięgu w okól- 
b iegunow ym , posiadającą d ługi, gron iasty  
kw iatostan i nasiona z puchem .

Składnikam i m uraw  są p rzedstaw ic ie le  
rodzin gruboszow atych i skalnicow atych, tw o ­
rzących kwiaty pięciokrotne. Do gruboszo­
w atych zaliczamy rozchodniki i rojniki o m ię­
sistych liściach. Rozchodniki: ostry i sześ- 
ciorzędowy mają łodyżki płożące, listki wa- 
łeczkowate, kwiaty żółte, rozchodnik wielki 
m a łodygę wzniesioną, liście płaskie, jajow ate, 
po 3 w  okółku, płatki żółtaw e. Rojnik pospoli­
ty m a liście zebrane  w  różyczkę, rośnie 
głównie na skałach, np. na Jurze Krakowsko- 
Częstochowskiej .

Rodzina skalnicow atych reprezen tow ana

jest przez skalnice. W ystępują one głównie 
w  wysokich górach, na skałach w apiennych 
(np. w  Tatrach), ale na naszym  teren ie  spotkać 
m ożna 2 ich gatunki: ziarenkow atą, bylinę
0 kw iatach białych, odziom kow ych liściach 
z bulw kam i w  pachw inach, rosnącą na łąkach 
oraz s. trójpalczastą, jednoroczną, nie tw orzącą 
bulw ek, spotykaną na m uraw ach i skałach. Do 
rodziny skalnicow atych należą również: śle­
dziennica skrętolistna -  zaledw ie do 15 cm 
wysoka, \\vzesm e kwitnąca, o drobnych kw ia­
tach i żółtych liściach przykw iatow ych, ros­
nąca głównie nad brzegam i po toków  oraz 
dziew ięciornik błotny -  o liściach zebranych 
w' różyczkę i łodyżce z jednym  tylko liściem, 
zakończonej jed n y m  kw ia tem  o b iałych 
płatkach, rosnący na wilgotnych łąkach.

D o rodziny k rzyżow nicow atych  należy 
kilka gatunków' krzyżownic. Są to  niskie, krza- 
czkow ate byliny o liściach drobnych, lanceto­
w atych, kw iatach niebieskich lub fioletow ych 
(niekiedy białych), zebranych w szczytowy, 
groniasty kw iatostan, luźny -  jak u krzyżowni- 
cy zwyczajnej lub skupiony i u szczytu zaost­
rzony -  jak u krzyżownicy czubatej. Kwiaty 
m ają skom plikow aną budow ę, przy czym  
kielich jest tu  podobnie zabarwiony, jak zro- 
słopłatkow a korona.

D o rodziny lnow atych, poza upraw ianym  
dla w łókien czy oleistych nasion, kw itnącym  
niebiesko lnem  zwyczajnym, należy również 
len przeczyszczający, niewysoki, o kilkunasto­
cen ty m etro w ej łodyżce, rozgałęziającej się 
widlasto, o listkach całych, naprzeciwległych
1 drobnych, białych kw iatach, spotykany na 
suchych łąkach i pastwiskach.

O zdobą runa cienistych lasów jest n iecier­
pek pospolity (rodzina niecierpkowatych) o prze­
zroczystej łodydze, zgrubiałej w  m iejscu w y­
rastania liści, kw iatach żółtych, dość dużych, 
z w yraźną zagiętą ostrogą, zw isających
w dól na w iotk ich  szy-

n . Rozchodnik 
pułkach. Jego torebki
łatw o pękają przy d o t­
knięciu  i rozrzucają 
nasiona. Azjatyckiego 
pochodzenia niecierpek 
drobnokw iatow y jes t 
rośliną agresywną, za- 
dam awiającą się w  la­
sach liściastych. Z  Az­
ji pochodzi rów nież 
n iecierpek him alajski Bodziszek

-  bylina do 2 m  wyso­
ka, łodyga k tó rej 
kończy się okazałym 
kw iatostanem , złożo­
nym  z różowych, nie­
k iedy  b iałych  kw ia­
tów. Początkowo ho­
dow any był w  ogró­
dkach, o sta tn io  roz­

przestrzenia się głównie w zdłuż rzek.
R odzinę szczaw 'ikow atych rep rezen tu ją  

dwa gatunki o liściach trójlistkow ych: szcza- 
w ik zajęczy o kw iatach białych -  naturalny 
składnik borów  św ierkow ych oraz szczawik 
żółty o płatkach żółtych -  chw ast pól upra­
w nych i ogrodów.

Rodzina bodziszkow atych charakteryzuje 
się kw iatam i pięciokrotnym i i słupkiem  przek­
ształcającym się przy dojrzew aniu w  5-dzielną 
rozłupnię, gdzie 5 rozłupek połączonych jest 
charakterystycznym  „dziobem ”, który pękając, 
rozsiewa nasiona. Liście pierzastodzielne ma 
iglica pospolita o kw iatach różowych -  rosnąca 
w  parkach i suchych łąkach, natom iast bo- 
dziszki mają liście dłoniastodzielne. W  lasach 
liściastych i zaroślach rośnie bodziszek żałobny
o kw iatach fioletow ych, w ystępujących po 2 
na szypulkach. Bodziszek łąkowy ma kwiaty 
niebieskie, zaś b łotny i leśny -  fioletow opur- 
purow e. W  m uraw ach spotykany jest b. czer­
wony, a w  zaroślach i rum ow iskach -  b. cu­
chnący o różow ych kw iatach i nieprzyjem nym  
zapachu. C hw astam i pól u p ra w n y c h . są 
bodziszki jednoroczne i dw uletnie: b. drobny, 
porozcinany i gołębi. N atom iast obcymi przy­
byszami w naszej florze są rośliny ozdobne -  
pelargonie, w yw odzące się z Kraju Przy­
lądkowego Afryki Południowej. Są to  pół- 
krzew y o liściach silnie pachnących i kwiatach 
n iekiedy pełnych.

Rodzina nastu rc jow atych  zaw iera przy­
byszów z Am eryki Południowej. C zęsto spo­
tykana w  ogrodach nasturcja większa to  roślina 
jednoroczna, o blaszkach liściowych okrągłych, 
z przyrośniętym i pośrodku długimi ogonkami 
liściowymi, m ająca kwiaty dość duże, żółte lub 
pom arańczow e, u k tórych jedna z działek 
zakończona jes t wyraźną ostrogą.

W  następnym  odcinku rozpoczniem y om a­
wianie kolejnej podklasy -  dereniow ych. □

Wiesiołek dziwny
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PRZYRODA NIEOŻYWIONA

WYCIECZKA DO KOPALNI „STARE GLINY"
PIECHOTĄ NA WYSPĘ

M irosław i R a fa ł Syniawa (Chorzów)

Jak dojechać?
Podróżującym z Katowic i sąsiednich miast 

najłatw iej do jechać będzie do Jaroszow ca 
Olkuskiego pociągiem jadącym  w  kierunku 
W olbromia. Dojście z dw orca w  Jaroszowcu 
do kopalni „Stare G liny” opisane jest poniżej 
w tekście. Przed w yruszeniem  na opisaną tu  
wycieczkę dobrze jest zaopatrzyć się w  m apę 
turystyczną »¡Wyżyna Krakowsko-Częstochow­
ska -  Pasmo Sm oleńsko-Niegowonickie”.

Co można znaleźć?

KAMIENNA KSIĘGA 
PRZYRODY

. ¿ C s A Y 1 1 -W y c ie c z k i  g e o lo g ic zn e  po  G ó rn y m  Ś lą s k u

ścieżką w zdłuż p ło tu  otaczającego tereny sana­
to rium . W  podłożu ścieżki, k tórą idziemy, już 
w krótce zobaczymy białe w apienie jurajskie, 
nad naszymi głowami szumią zaś wiekowe 
buki. W  lesie spotkać można wiele niedużych, 
ale bardzo malowniczych, charakterystycznych 
dla Jury Krakowsko-Częstochowskiej, ostań­
ców w apiennych. C zęsto można natknąć się też 
na m ocno już pozarastane łomy, w  których 
niegdyś w ydobyw ano jurajskie wapienie wyko­
rzystyw ane jako m ateria ł budow lany lub 
surowiec do produkcji wapna.

W  m iejscu, gdzie szlak skręca wyraźnie na 
północ, rozstajem y się z czerwonym i znakami, 
kierujem y się ścieżką w  kierunku zachodnim ,

PR ZY R O D AG O R N E G O SLĄSK A  N r

Wschodnia część wyrobiska w  „Starych Glinach" -  niżej widoczne są szare dolomity 
dewońskie, wyżej -  żółtawe dolomity triasowe

obchodzim y u podnóża wznoszące się z prawej 
strony wzgórze, po czym skręcam y na północ 
i w spinam y się na niewielką przełęcz między 
dw om a wzniesieniami. Szczyty obu wzniesień 
wieńczą ocienione bukam i niewielkie ostańce 
wapienne, k tóre są pozostałością niegdysiejszej 
zw artej okryw y w apiennej tego  obszaru. 
Doliny rzeczne pocięły tę  okrywę na izolowane 
płaty, a trw ające  dalej procesy  erozyjne 
ograniczyły ją do takich właśnie niewielkich 
szczątków. Schodząc z przełęczy w  dół, w do­

linę Białej Przemszy, odbywać będzie­
my swego rodzaju podróż w  coraz odle­
glejszą przeszłość, poniew aż rzeka 
wcinała się tu  w  coraz starsze ogniwa 
jury, a poniżej nich w skały triasowe. 
Dróżki i ścieżki tworzą tutaj prawdziwy 
labirynt, w obec czego najlepiej jest 
pom aszerow ać na przełaj przez las, 
w prost ku północy.

Już w krótce docieram y do drogi, 
którą, idąc w  lewo, dochodzim y do 
kopalni „Stare G liny”. Ponieważ jest to 
czynna kopalnia do lom itu , m usim y 
uzyskać zezwolenie na wejście na jej 
teren . Z uwagi na własne bezpieczeńst-

Skały i skamieniałości dewońskie i triasowe.
Już dw a i pół tysiąca lat tem u  grecki filozof 

Ksenofanes z Kolofonu, widząc na Malcie, z da­
la od morza, skamieniałe szczątki m orskich 
zwierząt, doszedł do wniosku, że w  odległej 
przeszłości granice lądów i m órz musiały w y­
glądać zupełnie inaczej, niż w  jego czasach. 
Podobnych obserwacji dokonywali w  innych 
częściach starożytnego świata Ksantos z Sardes, 
H erodot z H alikarnasu i A rystoteles ze Stagiry, 
jednakże w średniowieczu, gdy skamieniałości 
dość jednom yślnie zaczęto uznawać za igraszki 
natury pow stałe w skutek działania tzw. vis 
plastica, tj. siły kształtującej, poglądy greckich 
filozofów poszły w  zapom nienie. G ranice lą­
dów i m órz „odzyskały” dawną ruchliwość u za­
rania epoki nowożytnej, gdy Leonardo da Vin­
ci, Fracastoro G irolam o, Bernard Palissy i inni 
ponownie uznali tkw iące w  skałach muszle, 
zęby i kości za szczątki zwierząt. Ich pionier­
skim wysiłkom zawdzięczamy narodziny u schy­
łku XVIII stulecia nowej dziedziny wiedzy -  
geologii, dzięki której w iem y dziś, że oblicze 
naszej planety zmienia się nieustannie, morza 
zanikają w skutek wypiętrzania się lądów, erozja 
ściera z powierzchni Ziem i naw et najwyższe 
góry, a lądy pogrążają się w  morskiej toni.

O d  wspom nianych wyżej zmian nie był też  
wolny obszar G órnego Śląska, który w toku 
swej dość dobrze już dzisiaj poznanej, liczącej 
kilkaset m ilionów lat historii, bywał i m orskim  
dnem , i niegościnną pustynią, a jego pow ierz­
chnię pokrywały i tropikalne dżungle, i grube 
w arstw y lodu.

G dy w  górnym karbonie, o czym w spom i­

naliśmy już w  opisie wycieczki do Psar i Kar- 
niowic („Przyroda G órnego Śląska” nr 15), 
w  wyniku późnych faz górotwórczości her- 
cyńskiej w  północno-w schodnim  obrzeżeniu 
Górnośląskiego Zagłębia Węglowego w ypię­
trzone zostały pasm a górskie o charakterze 
fałdowo-zrębowym , bardzo szybko zaczęły je 
niszczyć procesy erozyjne. W  m iejscach, gdzie 
w  okresie perm skim  
erozja nie zniszczyła 
najbardziej odpornych  
skał, w  początkach tria ­
sowej transgresji m or­
skiej ponad  m orskim i 
falami wzosił się archi­
pelag skalistych wysp, 
k tóre tw orzyły wyraźną 
barierę oddzielającą ba­
sen górnośląski od ob­
szarów położonych na 
wschodzie. Na jedną z ta ­
k ich  w ysp, na k tórą 
dziś, w sku tek  szeregu 
zmian, jakie w  obszarze 
śląsko-krakow skim  za­
szły w  ciągu m ilionów 
lat, można dotrzeć bez 
pom ocy łodzi, chcieli­
byśm y zaprosić C zytelników  „Kamiennej Księ­
gi Przyrody”.

Chociaż do kopalni „Stare G liny” można 
dotrzeć drogą, proponujem y ciekawszą trasę, 
biegnącą z dala od spalin i kurzu. Po wyjściu 
z budynku dw orca „Jaroszowiec O lkuski” kie­
rujem y się w  lewo, w  stronę miejscowości 
Jaroszowiec, i idziemy ulicą aż do miejsca, 
w  którym  przecina ją czerw ony szlak. Skrę­
cam y w  praw o i podążam y za czerwonym i 
znakam i ku pó łnocnem u  zachodow i, idąc

Brekcja rozdzielająca utwory dewonu i triasu -  widoczne ciemne okruchy dolomitów 
dewońskich tkwiące w żółtawym spoiwie dolomitycznymLokalizacja kopalni
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Przekrój geologiczny przez „wyspę dewońską" w kamieniołomie „Stare Gliny" (wgJ. Lisa i Z. Wójcika)

■ Dewon środkowy 
żywet

dolomity amfiporowe

■ Trias 
wapień muszlowy 
dolomity diploporowe

■ Jura środkowa, kelowej 
wapienie piaszczyste 
i miejscami oolitowe

■ Juraeórna 
Oksford dolny 
Margfe i wapit

wapienie
margliste

Juraeórna 
j Oksford środkowy 
i wapienie płytowe

| Juraeórna 
l Oksford górny 

wapienie skaliste

Czwartorzęd 
Piaski, less 
i osady rzeczne

‘ologiczna okolic Jaroszowca Olkuskiego

wo najlepiej wybrać się tutaj w  sobotę lub 
w  niedzielę, a wizytę uzgodnić wcześniej te le ­
fonicznie z kierownikiem kopalni.

Schodząc do dużego wyrobiska kopalni 
w idzim y że dominuj;) tu  żółtawe i krem ow e 
skały eksploatowane w  zachodniej części ka­
mieniołom u. Są to  reprezentujące środkową 
część środkowego triasu (wapienia muszlo- 
wego) dolom ity diploporow e, które nazwę swą 
zawdzięczają tem u, że powstały przy dużym  
udziale glonów, zwłaszcza z rodzaju Diplopora. 
Skały te  są bardzo interesujące i znaleźć w  nich 
można, poza szczątkami glonów, również ślima­
ki, małże i liliowce.

Zwięzłe, drobnokrystaliczne, ciemnoszare 
dolom ity widoczne w  dnie i dolnej części ścian 
wschodniej części kam ieniołom u reprezentują 
górne piętro środkowego dew onu, które od 
francuskiego miasta G ivet nosi m iano „żywe­
tu ”, powstały w  płytkim  m orzu rozciągającym 
się w  dewonie od M oraw po G óry Świętokrzy­
skie i są najstarszymi skałami, jakie w  regionie 
śląsko-krakow skim  spotkać m ożna na po ­
wierzchni. Znaleźć w  nich można korale czte- 
roprom ienne i szczątki liliowców, jednak naj­
częściej spotykanym i skam ieniałościam i są 
gałązki kolonijnych stułbiopław ów  Amphipora  
ramosa (Phillips), najlepiej widoczne na nad- 
w ietrzałych pow ierzchniach skalnych okru­
chów oraz na przeciętych i w ypolerowanych 
fragm entach skal.

O becność dew onu w  północno-w schodnim  
obrzeżeniu Górnośląskiego Zagłębia W ęglo­
wego stwierdził po raz pierwszy Ferdinand 
Roemer, który opisał w ychodnie skał tego 
okresu z Dębnika, Zawiercia i okolic Siewierza.
O  dewonie z okolic Jaroszowca Olkuskiego po 
raz pierwszy wspomniał Aleksander Michalski 
w  roku 1888. Jeszcze przed  II wojną światową 
dolomity dewońskie wydobywano tu  na nie­
wielką skalę w  kilku małych łom ikach i dopie­
ro w okresie powojennym  rozpoczęto w  „Sta­

rych G linach” eksploatację na skalę 
przemysłową, która umożliwiła dokła­
dniejsze zbadanie u tw orów  d ew oń­
skich.

Przede wszystkim  stwierdzono, że 
dew on w ystępuje tu  na stosunkowo 
niewielkim  obszarze, a zapadające pod 
kątem  2 0 ° ku południow em u zacho­
dowi ławice jego ciem nych dolom itów  
przykrywają, co dobrze widać zarówno 
na przekroju, jak i we wschodniej ścia­
nie wyrobiska, leżące prawie płasko 
ławice triasow ych dolom itów  diplo- 
porowych. Rekonstrukcja sytuacji paleo- 
geograficznej pozwoliła stwierdzić, że 
u schyłku dolnego triasu wychodnia 
skał dew ońskich była wyspą, którą 

osady morskie pogrzebały dopiero w  środ­
kowym wapieniu muszlowym.

O glądając ściany kam ienio łom u w arto 
zwrócić uwagę na warstw ę, która w  wielu 
m iejscach oddziela dolom ity dewońskie od 
dolom itów  triasowych. Jest to  brekcja zbu­
dowana z ostrokrawędzistych okruchów  i od­
łam ków  ciem noszarych dolom itów  dew oń­
skich, które tkw ią w  żółtawym , dolom ity- 
cznym spoiwie. Brekcja ta nie tworzy jednolitej 
okrywy i wypełnia przede wszystkim zagłębie­
nia i szczeliny w  skałach dewońskich. Zupełny 
brak obtoczenia wśród ciem nych okruchów

Gałązki kolonijnych stułbiopławów Amphipora ramosa na 
przeciętej i wypolerowanej powierzchni dolomitu

doprowadził badaczy do wniosku, że u tw ór ten  
pow stał w skutek  silnego w strząsu tek to n i­
cznego w  czasie, gdy wyspa pogrążona była już 
w  w odach triasowego morza.

Niezwykle interesującego odkrycia dokonał 
w  „Starych Glinach" w  roku 1957 Tomasz 
Rossiński, studen t geologii i speleolog, który 
stwierdził obecność próżni krasowych i jaskiń 
w  dew ońskich dolom itach. Dokładniejsze ba­
dania tych tworów, a szczególnie dużej, 50- 
m etrow ej jaskini w  ścianie zachodniej, prow a­
dzone m.in. przez Józefa Lisa i Zbigniewa Wój-
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cika, doprow adziły  do odkrycia nam ulisk 
zaw ierających dużą ilość kości triasow ych 
gadów. O dkrycie tak interesującego stano­
wiska, o doniosłym  znaczeniu naukow ym  
i dydaktycznym , zaalarmowało naukowców, 
którzy podjęli działania zmierzające do objęcia 
go ochroną. Działania te  nie przyniosły jednak 
oczekiw anych rezu lta tów  i rzadkie form y 
kopalnego krasu zostały zniszczone wskutek 
dalszej, intensyw nej eksploatacji dolomitów.

Kości gadów  z osadów  jaskiniow ych 
„Starych G lin” badał m.in. Beverly Halstead 
Tarło z D epartam entu  Paleontologii British 
M uséum , badacz kopalnych kręgowców, w  tym  
również bezszczękowców z dew onu G ór Świę­
tokrzyskich. Stwierdził on w  brekcji kostnej ze 
Starych G lin obecność szczątków ziem nowod­
nych notozaurów, obok których znalazły się też 
kości tekodontozaurów  i lądowych jaszczurek 
Macrocnemus, a ponadto zęby i łuski ryb Gy- 
rolepis i Saurichthys. Stanowisko w  „Starych 
G linach” uznał on za unikalne w  skali europej­
skiej i zbliżone do znanego ze szczątków gadów 
stanowiska Panchet Beds w  Indiach.

Informacje o jaskiniach i szczątkach gadów 
ożywiają obraz kopalnej wyspy w  „Starych G li­
nach". Być może czytelnikom  uda się do tego 
stopnia uruchom ić wyobraźnię, by usłyszeć tu  
szum m orza i ujrzeć gady wylegujące się, 
niczym legwany z wysp Galapagos, na na­
grzanych przez słońce skalach. By wyobraźnię 
czytelników wspomóc, spróbowaliśmy akware­
lami odtworzyć obraz brzegu tej dawnej wyspy 
wraz z jej dawno wymarłymi mieszkańcami.

Autorzy pragną podziękować Panu Józefowi 
Jarosowi, kierownikowi kopalni „Stare Gliny", 
za umożliwienie zwiedzenia kopalni i zebrania 
m ateriałów  do tego artykułu. □

Tak autorzy wyobrażają sobie brzeg wyspy w „Starych G li­
nach" u schyłku dolnego triasu
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USZKODZENIA DRZEW LISCIASTYCH PRZEZ OWADY
W PARKU „ŁAZIENKI” W CHRZANOWIE

Joanna B ilska* (C hrzanów )

Park ..Łazienki" w Chrzanowie

O wady są najliczniejszą grupą zwierząt, 
zarówno pod względem liczby gatunków, 

jak i liczby osobników. Większość z nich nie ma 
znaczenia w  gospodarczej działalności człowie­
ka, pew ne gatunki uważane są za pożyteczne, 
jest też grupa owadów uważanych za szkodniki. 
Te ostatnie groźne są zwłaszcza wtedy, gdy znaj­
dują sprzyjające warunki rozwoju.

Szkodniki owadzie uszkadzają aparat asymi- 
lacyjny, pędy i system y korzeniowe drzew. 
Można je podzielić na szkodniki pierw otne 
(atakujące drzew a zdrow e) oraz szkodniki 
w tórne (zasiedlające drzewa osłabione i chore).

Niniejsza praca jest efektem  obserwacji te ­
renowych prowadzonych na obszarze chrzano­
wskiego parku „Łazienki”. W  II połowie XVIII 
i w  w ieku X IX  „Łazienki” były m iejscem  
spotkań, spacerów i relaksu ludzi z wyższych 
sfer. Dziś te ren  parku jest m ocno zaniedbany.

Prace badawcze w  „Łazienkach” prow adzo­
no od 15 czerwca do 15 września 1998 roku, 
w  czasie wycieczek terenow ych, odbywanych 
co 10 dni.

W  drzew ostanie w ybranego fragm entu  
parku stwierdzono: 18 brzóz brodawkowych, 
3 olsze czarne, 5 siewek dębu szypułkowego, 
13 osik, 2 czerem chy zwyczajne.

WYNIKI BADAŃ
Na obserwowanym terenie wyróżniono nas­

tępujące grupy ekologiczne szkodników:
I. Zew nętrznie żerujące, tj. takie, których 

larwy wygryzają aparat asymilacyjny od zew ­
nątrz. Należą do nich :

• Obarwica (Hemichroa crocea G eoffr.) -  
błonkówka, u której stw ierdzono żer hierogli­
fowy (charakterystyczne nacięcia w ew nątrz 
blaszki liściowej).

• Pryszczarek olszowy -  znaleziony na olszy 
czarnej czerw tej błonkówki był drobny, biały, 
znajdował się wśród fałdów liści.

• Szczotecznica szarawka -  znalezione gą­
sienice tego motyla miały jasne żółtozielone 
zabarwienie. Zerowały one po spodniej stronie 
liści, wyjadając skórkę dolną i miękisz gąbczasty 
oraz palisadowy. Szkodnik ten  żerował najinten­
sywniej we wrześniu.

• Rzemlik topolowiec -  chrząszcz ten  obser­
wowany był na osikach. Uszkodzone blaszki liś­
ciowe charakteryzowały wygryzione nieregular­
ne otwory.

II. M inujące, tj. takie, których larwy żyją 
w ew nątrz żywych tkanek  roślin, wyjadając je 
przez tzw. m inow anie. Larwy tych  owadów, ze 
względu na specyfikę w arunków  życia w  cias­
nej przestrzeni miny, upodobniły  się do siebie 
m orfologicznie. M inow ce wyjadają najczęściej 
miękisz zieleniowy liścia, pozostaw iając nie 
uszkodzone skórki; ślad żeru (m ina) m a pos­
tać korytarza lub komory. D o grupy tej należą:

• Fenusa dohrnii Tischb., stw ierdzona na 
olszy czarnej. Znajdująca się między dwom a
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nerwam i pęcherzykowata mina rozszerzała się 
w  stronę brzegu blaszki.

• Zakolnica (Scolioneura betuleti Klg.), 
której mina, zaczynająca się przy brzegu blaszki 
liściowej brzozy jest duża i przezroczysta.

• Z w iotka (Fenusa pusilla  L eppel.), 
tworząca na liściach brzozy m inę podobną do 
miny Fenusa dohrnii Tischb.

• Brzosik [Phylloporia bisrtigella Hw.) -  na 
liściach brzozy zaatakowanych przez gąsienice 
tego m otyla zaobserwowano miny przecho­
dzące w  końcowej części w  pęcherzyk. O dcięta 
część blaszki przebarwiła się na kolor żół­
tozielony.

• Tyszerka płaskowiaczek, tworząca białe 
miny w  wierzchniej części blaszki liściowej; we 
w nętrzu miny widoczny był krążek wyścielony 
przędzą (kokon).

• Skoczonos (Rhynchaenus subfasciatus 
Gyll.) -  na uszkodzonych blaszkach liściowych 
stwierdzono w stęgow ate miny, przebiegające 
brzegiem liścia i kończące się wyciętym  w  bla­
szce okrągłym otw orem . Larwy tego chrząszcza 
żerowały na liściach dębu szypułkowego.

• Trawiszka (Agromyza alnibetulae H d.), 
tworząca m inę wstęgo watą, wijącą, srebrno- 
białą.

III. W ytwarzające galasy, tj. owady, których 
larwy, żerując, powodują nienorm alny rozwój 
tkanek roślinnych oraz tw orzenie się wyrośli 
zwanych galasami. Powstają one w  efekcie 
nakłucia tkanki i złożenia jaj przez owady. W  tej 
grupie stwierdzono:

• H alm and ia  loevi Rubs., pow odująca 
wyrośla na górnej stronie blaszki liściowej, od 
spodu blaszki znajduje się otwór. W yrośl jest 
okrągła i cienkościenna.

• Jagodnica (Diplolepis d iv isa  H tg .)., 
tworząca wyrośla kuliste, lekko spłaszczone,

żółtawe, dość tw arde, jednostronne, o jednej 
komorze.

• Szpeciel olszowy, tworzący na górnej 
stronie liści kolbowate, żółtozielone wyrośla, 
um ieszczone w  kątach nerwów.

Analiza przedstaw ionych danych pozwala na 
stwierdzenie, że w  badanym  terenie szkodniki 
owadzie (foliofagi) znalazły dogodne warunki 
do żerowania. Najliczniejszą grupą ekologiczną 
om aw ianych szkodników  były gatunki m i­
nujące. Pod względem systematycznym należą 
one do czterech rzędów: błonkówek, motyli, 
chrząszczy i m uchówek. W  wyniku przeprowa­
dzonych obserwacji stw ierdzono 7 gatunków 
(147 osobników) minujących blaszki liściowe 
drzew: 3 błonkówki, 2 motyle, 1 chrząszcz i 1 
m uchów ka. G atunkam i dom inującym i były: 
m otyl tyszerka płaskowiaczek (49,66%) i błon­
kówka Fenusa dohrnii Tischb. (14,26%). Najm­
niej liczna była błonkówka zakolnica [Scolioneu­
ra betuleti Klg.) -  8 osobników i muchówka 
trawiszka (Agrom yza alnibetulae H d.) -  3 osob­
niki. Drugą grupą szkodników powodujących 
uszkodzenia liści obserwowanych drzew były 
błonkówki wytwarzające galasy. Oznaczono 3 
gatunki tych owadów, z których najliczniejsza 
była H alm andia loevi Rubs. (43,2%), zaś najm­
niej liczny szpeciel olszowy (19,7%). Najwięcej 
uszkodzonych liści znaleziono na osikach. 
Uszkodziły je żerujące zewnętrznie gąsienice 
szczotecznicy szarawki. Na podstawie przepro­
wadzonych obserwacji stwierdzić można, że 
badany drzewostan jest w  znacznym stopniu 
opanowany przez foliofagi. Uważam, że stan 
zdrowotny drzew  rosnących na terenie starego 
parku „Łazienki” powinien być przedm iotem  
większej troski zarządców tego terenu. □

* Autorka jest laureatką Okręgowej Olimpiady 
Biologicznej w Katowicach w 1999 roku.
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R o ś l i n a  p o k a r m o w a :  B R Z O Z A  B R O D A W K O W A T A
G atunek Ilo ść  liś c i %  W ygląd  uszkodzenia

Fenusa
pusilla 18 25,4
Leppel.

S colioneura
betuleti 8 11,3
Klg.

Hemichroa
crocea 27 38,0
Geoffr.

Phylloporia
bistrigella 14 19,7 
Hw.

Agromyza
alnibetulae 4 5,6 
H d.

R o ś l i n a  p o k a r m o w a :  O L C H A  C Z A R N A
G atunek I lo ść  liś c i %  W ygląd u szkodzenia

Pryszczarek
olszowy 17 26,6

Fenusa
dohrnii 21 32,8
T ischb.

Szpecjel
olszowy 26 40,6

R o ś l i n a  p o k a r m o w a :  T O P O L A  O S I K A
G atunek Ilo ść  l iśc i %  W ygląd  uszkodzenia

Harmandia
loevi 57 6,3
Riibs.

Szczote-
cznica 517 57,5
szarawka

Rzem lik
topolow iec 325 36,2

R o ś l i n a  p o k a r m o w a :  D Ą B  S Z Y P O Ł K O W Y
G atunek Ilo ść  l iśc i %  W yg ląd  uszkodzenia

Diplolepis
divisa 49 37,4
H tg.

Ty szerka
płaskowia- 73 55,7 
czek

N a silen ie  stop n ia  że row ania  szkodn ików  ow adzich  na badanym  teren ie  w  dn iach  15.VI -  15.IX.1998 r.

I l ość liści 

30
B r z o z a  b r o d a w k o w a t a

Aeromyza 
alnibetulae H d. 
Fenusa
pusilla L eppel.

Scolioneura 
betuleti Klg. 
Hemichroa  
crocea G eoffr.

15 VI 25  VI 5 VII 15 VII 25  VII 4  VIII 14 VIII 24  VIII 3 IX 1 5 IX

D ą b  s z y p u l k o w y

Rhynchaenus 
subfasciatus Gyll.

Diplolepis 
divisa  H tg .

Tyszerka
ptaskow laczek

15 VI 25  VI 5  VII 15 VII 25  VII 4  VIII 14 VIII 24  VIII 3 IX 1 5 IX

Rhynchaenus 
subfasciatus 9 
Gyll.
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SZATA ROŚLINNA
STOBRAWSKIEGO PARKU KRAJOBRAZOWEGO

K rzy sz to f Spatek, Sylw ia Noivak (U niw ersytet O polski, Opole), 
A rkad iusz  N ow ak (U rząd W ojewódzki, Opole)

E kologiczny system  wielkoprzestrzennych 
obszarów chronionych województwa opol­

skiego utw orzony został w  1988 r. Powołano 
wówczas 2 parki krajobrazowe (Park Krajobra­
zowy „Góry O paw skie” i Park Krajobrazowy 
„Góra św. A nny”) oraz 7 obszarów chronione­
go krajobrazu. System  ten  uzupełniają niewiel­
kie powierzchniowo rezerw aty przyrody, zes­
poły przyrodniczo-krajobrazowe, użytki eko­
logiczne i pom niki przyrody.

Kolejny na terenie  w ojew ództw a opolskiego 
-  Stobrawski Park Krajobrazowy -  został u tw o­
rzony 28.09.1999 r. Jego powierzchnia wynosi 
około 52000 ha, co pozwala na zakwalifiko­
wanie go do grupy parków  dużych w  skali 
kraju. Położony jest we wschodniej i centralnej 
części województwa opolskiego.

Świat roślin Stobrawskiego Parku Krajobra­
zowego obfituje w interesujące zbiorowiska 
roślinne oraz chronione i rzadkie gatunki flory. 
W ystępują tu  taksony, k tórych ochrona ma 
znaczenie ponadregionalne. Flora badanego ob­
szaru poniosła jednak także znaczne straty w  cią­
gu ostatnich 100 lat. Jest to  związane z an­
tropopresją, szczególnie rabunkow ą gospodarką 
leśną i intensyw nym  rolnictw em , k tóre przez

Śródleśne stawy hodowlane kolo Pokoju

osta tn ie  kilkadziesiąt lat doprow adziły  do 
znacznego zubożenia gatunkowego roślin.

Bogactwo przyrodnicze badanego obszaru 
jest odzw ierciedleniem  dużej ilości siedlisk, 
jakie wykształciły się tu  w  w yniku zróżnico­
wanej rzeźby terenu , różnego typu  gleb, wa­
runków  klimatycznych, w  tym  głównie wilgot­
nościowych. Duże zróżnicowanie w arunków  
edaficznych um ożliw iło rozwój 110 zbioro­
wiskom roślinnym, zarówno naturalnym  (m.in. 
leśne, w odne, szuwarow e), jak i pólnaturalnym  
i antropogenicznym  (m.in. łąkowe, polne, ru- 
deralne). Dom inującym  typem  roślinności na 
badanym  obszarze są zbiorowiska leśne. Jednak 
wczesne osiedlenie się człowieka na tym  te re ­
nie zmniejszyło znacznie ich areał w skutek  
w yrębu drzew  i wykorzystania ziemi pod up ­
rawę rolną. Ponadto regulacja rzeki i w spół­
czesna gospodarka leśna, kierująca się zasadą 
najwyższej rentow ności, spow odowała nieod­
wracalne zmiany w środowisku przyrodniczym. 
Stąd też obecnie duże obszary naturalnych 
zbiorowisk leśnych należą już do rzadkości, 
choć nadal są istotnym  elem entem  krajobrazu, 
szczególnie nadodrzańskiego. Na obszarze Sto­
brawskiego Parku Krajobrazowego w ystępuje 

większość zbiorowisk leś- 
nyi-h, charakterystycznych 
dla te ren ó w  nizinnych. 
W  dolinie O dry  oraz m iejs­
cami w dolinach Stobrawy 
i Sm ortaw y dom inują róż­
nego ty p u  lasy liściaste, 
głównie łęgi i grądy. N ato ­
miast na pozostałym  te re ­
nie przeważają lasy iglaste, 
k tóre  są najczęściej sztu­
cznie nasadzonymi m ono­
kulturam i sosny. W  wielu 
jednak  m iejscach, zwłasz­
cza w oddziałach leśnych 
ze starszym drzew ostanem  
położonym  na w ydm ach 
w  centralnej części parku, 
w ystępują dobrze wyksz­
tałcone suboceaniczne bo­

ry świeże z licznymi gatunkam i borow ym i 
w  runie. Natom iast Odra, Stobrawa, Smor- 
tawa ze starorzeczam i i zakolami, liczne 
stawy hodow lane oraz strum ienie i rowy 
melioracyjne stanowią dogodne siedliska 
dla rozwoju zbiorowisk w odnych. W  za­
leżności od w arunków  siedliskow ych 
przedstaw iają one różne postacie organiza­
cji -  od dobrze wykształconych fitocenoz, 
skupiających większość gatunków  charak­
terystycznych, do agregacji jednogatun- 
kowych, trudnych do identyfikacji. O p ­
rócz zbiorowisk leśnych, zbiorowiska w o­
dne stanowią największą w artość przyrod­
niczą tego obszaru, gdyż w ystępu ją 
w  nich liczne gatunki chronione i rzadkie, 
często zanikające w skali kraju. Do naj­
bardziej in teresu jących  zespołów  w od­
nych, ze w zględu na rzadkość w ystępow a­
nia, na badanym  teren ie  należą m.in.: 
zespół kotew ki orzecha wodnego, zespół 
rdestnicy stępionej, zespól osoki aleosowa- 
tej. Teren Parku obfituje we właściwe 
siedliska dla rozwoju fitocenoz związanych 
z czasową lub trwałą obecnością wody w po­
dłożu. Siedliska te  skupiają się w  pobliżu 
zbiorników w odnych i koryt rzek Odry, 
S tobraw y oraz w m niejszym  stopn iu  
Sm ortaw y i Budkowiczanki. D o najcieka­
wszych należą fitocenozy rzadkiego w  Pol­
sce, pionierskiego zespołu ponikla jajowa­
tego, k tóre zostały stw ierdzone na dnie

Lokalizacja i granice Stobrawskiego Parku Narodowego
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Starorzecze O dry koło Stobrawy
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Zbiorowiska leśne badanego obszaru wydają 
się być zagrożone głów nie przez zm ianę 
w arunków  hydrologicznych siedlisk. W ynikiem 
tego jes t proces grądowienia lęgów, który 
obserw uje się na coraz większej powierzchni 
leśnej. Bardzo niekorzystne, n iestety  nadal 
praktykow ane, są zręby zupełne oraz nad­
m ierne nasadzenia sosny na siedliskach lasów 
liściastych.

Bogata roślinność wodna i szuwarowa tego 
te ren u  pow inna być przedm iotem  szczególnej 
troski. Wszelkie zmiany chem izm u w ód mogą 
spow odować drastyczne zmiany w  szacie roś­
linnej. Szczególną uwagę pow inno się zwrócić 
na zbiorniki stanow iące siedliska cennych 
gatunków, jak np.: kotew ka orzech wodny, sal- 
winia pływająca, rdestnica stępiona i grzybienie 
białe. □

Lindernia mułowa

Kruszczyk siny

Zespół kotewki orzecha wodneco

Las łęgowy koło Rogalic

w yschniętych  staw ów  
hodowlanych kolo W in­
nej Góry, Bielic i Sie- 
dlic.

W ystępuje tu  rów ­
nież wiele in teresu ją­
cych gatunków  roślin. 
G rupa roślin chronio­
nych obejm uje 35 gatu­
nków, 27 spośród nich 
objętych jest ochroną 
ścisłą, a 8 częściową. 
D o najbardziej in tere­
sujących zaliczyć należy 
m.in.: długosza królew ­
skiego, podrzenia że­
brow ca, salwinię p ły ­
wającą, widlicza spłasz­
czonego, rosiczkę ok- 
rągłolistną, ko tew kę 
orzecha wodnego, po­
m ocnika baldaszkowe- 
go, z im ow ita jesien­
nego, kukułkę Fuchsa, 
kruszczyka sinego. O d ­
naleziono tu  rów nież 
około 40 gatunków  rza­
dkich i ginących w  skali 
wojew ództw a, regionu 
i całego kraju. Najcie­
kawsze z nich to: na- 
sięźrzał pospolity, ży­
w iec dziew ięciolistny, 
nadw odnik sześcioprę- 

cikowy i trójpręcikow y, lindernia m ułow a, 
łączeń baldaszkowy, osoka aloesowata, rdestn i­
ca stępiona, ponikło jajowate, turzyca cienista 
i inne.

Łącznie, spośród roślin chronionych i rzad­
kich, 12 gatunków  znajduje się na „Liście roślin 
zagrożonych w  Polsce". Trzy z nich: salwinia 
pływająca, kotew ka orzech wodny i lindernia 
m ułowa zostały um ieszczone na liście roślin 
chron ionych  w całej E uropie „Konwencją
o ochronie gatunków  europejskich  dzikich 
zw ierząt i roślin oraz siedlisk naturalnych”, 
zwanej potocznie Konwencją Berneńską.

Zimowit jesienny
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DENDROLOGICZNE OSOBLIWOŚCI KNUROWA
Aleksander Ż ukow ski (C zerw ionka-Leszczyny)

M iasto Knurów jes t położone w  połud- 
niowo-zachodniej części w ojew ództw a 

śląskiego, w  pow iecie gliwickim. Składa się z 3 
dzielnic: Knurowa, Krywałdu i Szczygłowic; 
sąsiaduje z C zerw ionką-L eszczynam i, P il­
chow icam i, G liw icam i i G iera łtow icam i.
Knurów należy do najm niejszych terytorialnie 
gmin regionu. Zajm uje pow ierzchnię 32 km 2, 
zamieszkiwaną przez około 45 tys. ludzi. M ias­
to  m a charakter przemysłowy, zdom inow any 
przez górnictwo węgla kamiennego. Lasy w  Knu­
rowie zajmują 13 km 2, a użytk i rolne 7 km 2.
Zachodnie rubieże m iasta, a ściślej część dziel­
nicy Szczyglowice na lew ym  brzegu Bierawki, 
położona jest w  granicach Parku Krajobrazo­
wego Cysterskie Kompozycje Krajobrazowe 
Rud W ielk ich . W ytyczen ie granicy parku  
w zdłuż rzeki bez jakichkolw iek korekt, spo­
w odow ało  objęcie ochroną m .irt. te re n u  
wielkomiejskiego osiedla oraz KWK „Szczy­
glow ice”. Ten problem  zasługuje na uwagę 
i granice pow inny być skorygowane.

Konsekwencją silnego uprzem ysłow ienia 
m iasta są w idoczne przekształcenia środowiska 
naturalnego, przybierające w  wielu m iejscach 
form y dewastacji. W  krajobrazie m iasta do ­
m inują szyby i kom iny górnicze oraz wysokie 
budynki mieszkalne. Dolina rzeki Bierawki jest 
zdeform ow ana na skutek  osiadania g run tu  
wywołanego szkodami górniczymi oraz podno­
szeniem  brzegów  z zastosow aniem  skaty 
płonnej. Szczególnie wyraźnie tragizm  środo­
wiska naturalnego w  K nurow ie w idoczny jest 
na terenach  leśnych. Rozległe niecki pow stałe 
z osiadania w ypełnione m ętną w odą z k ikuta­
mi m artw ych drzew  nikogo w  ty m  m ieście nie 
dziwią. W szak są to  te reny  intensyw nej eks­
ploatacji węgla!

W pływ  negatyw nych czynników, m im o 
wszystko, nie pozbawił całkowicie Knurowa 
jego w artości przyrodniczych. Przeprow adzo­
ne przeze m nie penetracje  te ren u  w  latach 
1998-2000 dowiodły istnienia kilkunastu cen­
nych obiek tów  dendrologicznych, a także 
innych obiektów  przyrodniczych na terenie  
m iasta. W yniki tych  obserwacji i poszukiwań 
są niejednokrotnie zaskakujące. Okazało się 
bow iem , iż do schyłku X X  w ieku na obszarze 
tak  zdom inow anym  i zdegradow anym  przez 
p rzem ysł w ydobyw czy p rzetrw ały  okazałe 
d rzew a i w artośc iow e enklaw y leśne ze 
stanowiskam i chronionych gatunków  roślin.
Przez ponad sto  lat egzystowały w  w arunkach 
zagrożenia, w  sąsiedztw ie h u t, kopalń i kok­
sowni. W zrastały na gruncie do tkn iętym  szko­
dami górniczymi, korzystały ze skażonej w ody 
i powietrza, a jednak przetrw ały do dziś.

N ajstarszą enklaw ą okazałych drzew  w  cen­
trum  Knurowa jest niewielki park otaczający 
budynek siedziby Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników G órnictw a przy KWK „K nurów ”.
Jest to  pozostałość po parku dw orskim , zało­

żonym w II połow ie X IX w. przy dw orze zbu­
dow anym  w  1853 r. przez G ustaw a Paczyń­
skiego. Rosną tam  buki, lipy drobnolistne, ro ­
binie, graby pospolite, klon srebrzysty. N a 
uwagę zasługuje lipa drobnolistna o obwodzie 
362 cm  i wysokości 21 m . N a wysokości 2 m 
krótki odziom ek dzieli się na trzy pnie. Przed 
kilkom a laty w  koronie drzew a w ykonano cię­
cia korekcyjne i odciążające. O zdobą parku 
jes t pokaźna surm ia zwyczajna, wyróżniająca 
się dużymi, sercow atym i liśćmi.

W  sąsiedztw ie parku , w okół bud y n k u  
dyrekcji kopalni rośnie kilka m łodych kasz­
tanów  jadalnych. Dzięki egzotycznem u wyg­
lądowi liści i dekoracyjnym  kw iatostanom , 
drzew a te  stanow ią wyszukaną ozdobę w  cen ­
tru m  m iasta. W  Polsce do niedaw na upraw ­
iano kasztany w  parkach i kolekcjach d endro ­
logicznych. O s ta tn im i laty  rosnąca p o ­
pularność drzew  egzotycznych przyczynia się 
do upraw y kasztanów w przydom ow ych og­
ródkach i na terenach  zieleni miejskiej.

Przy ul. D w orcow ej, w  sąsiedztw ie charak­
terystycznych dla starej części Knurowa fa­
miloków kolonii robotniczej, rosną trzy  pla­
tany klonolistne o obw odach pni 278, 300 
i 321 cm; wysokość drzew  sięga 21 m . N aj­
grubsze z nich m a dziuplę w  odziom kowej 
części pnia. Na wszystkich platanach widoczne 
sa ślady po niefachow o obciętych dolnych 
gałęziach. Platany należą do najrzadziej spo­
tykanych drzew  ozdobnych w  cen trach  gór­
niczych m iast na Śląsku. W  dzielnicy 
Krywałd na uwagę zasługuje wielopniowy 
okaz cisa pospolitego, rosnący obok bramy 
ZTS Krywałd-Erg. Przy ul. Zwycięstwa, 
u  w jazdu na te ren  pryw atnej posesji rośnie 
okazały dąb czerwony o obwodzie 326 cm 
i wysokosci 26 m.

N ajciekaw szą dendrologicznie dziel­
nicą Knurowa są Szczyglowice. O stoje 
drzew  o pom nikow ych w ym iarach za­
chow ały się tam  na peryferiach miejskiej 
zabudow y oraz na te re n a c h  leśnych 
w  granicach adm inistracyjnych m iasta. 
Szczyglowice przed laty były wsią, do ­
piero w  1951 r. wraz z K ryw ałdem  zostały 
włączone do Knurowa. Ten fakt tłumaczy 
w ystępowanie kilkusetletnich drzew  w  bez­
pośrednim  sąsiedztwie młodego, w ielko­
miejskiego osiedla.

G ru p ę  sędziw ych dębów  szypułko- 
w ych podziwiać m ożna w  pobliżu drogi 
do Wilczy, przy zachodniej granicy m iasta. 
M alownicze dęby rosną tam  na brzegach 
doliny niewielkiego potoku, lew obrzeż­
nego dopływ u Bierawki. Najgrubszy eg­
zem plarz znajduje się po prawej stronie 
Alei Piastów, tu ż  obok skrzyżowania dróg 
do Książenic i Wilczy. D rzew o m a krótki 
odziom ek, dzielący się na dwa pnie na 
wysokości ok. 4 m . Korona jest zw arta

i wysoko osadzona. W  odziom ku rozwija się 
głębokie w ypróchnienie w  m iejscu po odła­
m anym  trzecim  pniu. O bszerną dziuplę w y­
pełnia gruz. Spom iędzy pni w yrasta miody 
krzew  bzu czarnego. N a jednym  z pozostałych 
pni w idać rozległy uby tek  kory. W idoczne są 
też  ślady po usunię tych konarach. O bw ód 
pierśnicow y dębu wynosi 509 cm . O d 1981 r. 
drzew o to, jako jedyne w  Knurowie, m a status 
pom nika przyrody.

Dolina po toku na granicy Szczygłowic jest 
największą w  K nurowie ostoją starych dębów 
szypulkowych. Po przeciw nej stronie doliny, 
przy narożniku ogródków  działkowych, rośnie 
drugi co do wielkości dąb w tej grupie. Jego 
obwód wynosi 415 cm. N a uwagę zasługuje sil­
nie rozrośnięta nasada pnia i asym etrycznie 
rozw inięta korona. N a brzegach doliny rośnie 
jeszcze około 20 dębów  szypulkowych. Pnie 
po w yciętych drzew ach wskazują, iż dębów  
było tu  niegdyś w ięcej. To co pozostało, nadal 
przedstaw ia dużą w artość przyrodniczą. Dziwi 
zatem  fakt, iż otoczenie najgrubszego dębu 
przypom ina raczej śm ietnik niż te ren  zieleni 
miejskiej. Chwasty, śmieci i szkło -  czy w ta ­
kim  otoczeniu m usi żyć najstarszy świadek his­
torii Knurowa?

W  starym  parku dw orskim  (obecnie park 
N O T ) zachow ał się bogaty wielogatunkowy 
starodrzew. Tworzą go lipy drobnolistne, klony 
pospolite, graby, dęby, robinie. W yróżnia się 
grupa okazałych sosen w ejm utek. Najgrub-

O kazały dąb szyputkowy w  uroczysku Kowacz
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szym drzew em  jest sędziwy dąb szypułkowy
0 obwodzie 472 cm  i wysokości 31 m. D rzew o 
rośnie na placyku pośrodku parku. Przed laty 
założono na drzew ie podw ieszony  balkon 
z balustradą, z którego korzystali spacerow i­
cze, a także orkiestra grająca podczas organi­
zowanych w  parku festynów. Pozostałości tej 
konstrukcji, stanowiącej w ątpliw e wyróżnienie 
dla starego dębu, w idoczne są na drzew ie do 
dziś. N a konarach zauważyć m ożna resztki 
pierścieni m ocujących podesty, w  koronie zaś 
w idać zardzewiałą lam pę um ocow aną do pnia. 
Masywny pień drzewa posiada rozbudow aną 
szyję korzeniową. N a wysokości 4-5 m  dzieli 
się na trzy główne pnie, utrzym ujące rów no­
m iernie rozw iniętą koronę. W idoczne są ślady 
po obciętych konarach oraz betonow a plom ba 
w pniu.

Najciekawszą enklawą przyrodniczą w  ca­
łym  mieście jest uroczysko „Kowacz”, położone 
na granicy Szczygłowic i sołectwa Książenice 
w  gminie Czerwionka-Leszczyny. W chodzi ono 
w  skład większego kom pleksu leśnego „Pro­
boszcz” i pod taka nazwą jest częściej w ym ie­
niane w  publikacjach. Nazwa „Kowacz” m a 
charakter patronimiczny, wskazuje nazwisko 
dawnego właściciela tego lasu. Uroczysko obej­
m uje zaledw ie 10 ha naturalnych  lasów 
łęgowych zlokalizowanych w  dolinie Potoku 
Książenickiego. Uroczysko jest ostoją ciem ię­
życy zielonej, której liczebność ocenia się tam  
na ok. 1000 osobników. Atrakcją tej enklawy 
jest stary dąb szypułkowy rosnący w  niewielkim 
fragmencie grądu, zajmującym wysoko wznie­
siony brzeg doliny. Dąb ten  ma 460 cm  obwodu
1 26 m  wysokości. Bardzo rzadko na terenach 
leśnych użytkowanych gospodarczo, spotyka się 
tak okazałe dęby.

W  uroczysku licznie w ys­
tępują stare olchy, tworząc cza­
sem  im ponujące zrosty, liczące 
po kilka dorodnych osobników. 
Łączny obw ód najw iększego 
zrostu olch sięga u podstawy 
455 cm.

O  uroczysku „Kowacz" 
m ów iono przed  kilkunastu laty, 
że ścieżki w ydeptują tam  tylko 
zwierzęta, a człowiek rzadko 
zapuszcza się w  tę  podm okłą 
krainę, b ronioną przez roje 
komarów. Sytuacja jednak się 
zm ieniła. Eksploatacja węgla 
kam iennego przez pobliską 
kopalnię „Szczyglowice” spo­
w odowała osiadanie gruntu  na 
rozległym obszarze. Powstałe 
w  niecce zalewisko z każdym 
rokiem  powiększa swój zasięg, 
w dzierając się do doliny po­
to k u  i zatapiając uroczysko. 
N iem ą pam iątką po dorodnych 
dębach  i w ielopniow ych ol­
chach są dziś sterczące z wody 
kikuty m artw ych drzew. W  po­
zostałej części nasila się pene­
tracja ze strony ludzi, głównie 

wędkarzy oraz m ieszkańców osiedla w  Szczy- 
gtowicach. Ślady ognisk, śmieci, w ydeptane 
ścieżki odbierają uroczysku jego p ierw otny 
charakter. W iele wskazuje na to, że „Kowacz” 
w  ciągu kilku lub kilkunastu lat zniknie /. po­
wierzchni ziemi, a w  najlepszym  przypadku 
bardzo silnie zubożeje.

Kolejną ciekawostką Szczygłowic są m orw y 
białe rosnące obok stacji kolejowej. W zdłuż uli­
cy Ściegiennego rośnie rzędem  12 m orw  o ob­
wodach wynoszących przeciętnie 120-140 cm 
i wysokości 3-4 m . Najgrubszy egzem plarz ma 
154 cm  obw odu. D rzew a te  niską, dekoracyjną 
to rm ę zaw dzięczają regularnym  zabiegom  
ogławiania, k tóre jednak osłabiają ich kondycję 
zdrow otną. W idoczne są liczne oznaki starzenia 
się: w ydzielający się susz, u b y tk i drew na

Pomnikowy dąb szypułkowy w Szczygłowicach

i korowiny, a naw et o tw arte  wypróchnienia 
kom inow e. Jak wynika z relacji m ieszkańców 
tej m orw ow ej ulicy, z drzew  pozyskiwano 
niegdyś liście dla niewielkiej hodowli jedw ab­
nika. Z nam ienne, że szczyglowickie m orwy 
rosną w  sąsiedztw ie stacji kolejowej. M orwy 
białe o zbliżonym  w ieku i rozm iarach można 
też  spotkać w  pobliżu innych stacji kolejowych 
w tym  regionie, np. w  Czerw ionce, Leszczy­
nach, Mikołowie, Rydułtowach.

W ybitną osobliw ością dendrologiczną 
Szczygłowic jes t stary okaz olszy czarnej, 
rosnący na skarpie nad Potokiem  Szczy- 
glowickim, w  pobliżu cm entarza. Dorodna, 
przysadzista olcha osiągnęła 17 m  wysokości
i 309 cm  w  obwodzie. Są to  wymiary bardzo 
rzadko notow ane u tego gatunku. Szczygłowic- 
ka rekordzistka m a pień m onstrualnie rozsze­
rzony u nasady i silnie zbieżysty. N a jego 
pow ierzchn i w ystępu ją  guzy i zgrubienia. 
W ew nątrz pień jest pusty. O tw arte  wypróch- 
n ien ie  kom inow e sięga kilku m etrów . 
W idoczne są też  ślady wypaleń. Suche gałęzie 
w koronie w ystępują nielicznie. O lchę tę  
cechuje jeszcze znaczna żywotność, lecz szy­
bkie zastosowanie czynnej ochrony jest nieod­
zowne dla uratow ania tego nadzwyczajnego 
osobnika.

Niniejszy tek s t nie w yczerpuje tem atu , 
wskazuje jedynie te  osobliwości dendrologiczne 
Knurowa, które ze względu na swoje niepospo­
lite walory przyrodnicze zyskały już znaczenie 
ponadlokalne. M iejm y nadzieję, że władze 
m iasta zauważą na swoim terenie te  godne 
ochrony drzew a i podejm ą stosowne kroki 
celem nadania im  statusu pom ników  przyrody. 
Jeden zarejestrow any w  Knurowie pom nik 
przyrody, to  w  stosunku do zachow anych 
jeszcze zasobów przyrody zbyt mało.

Podkreślić też  trzeba, że przykład Knurowa 
przekonuje o potrzebie poszukiwania w artoś­
ciowych pozostałości przyrodniczego dziedzi­
ctw a regionu rów nież w gm inach o najsilniej 
zdegradow anym  środow isku przyrodniczym. 
N aw et tam  odnaleźć m ożna osobliwości ze 
w szech m iar godne ochrony. □

Stary okaz cisa w  dzielnicy Krywald
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ŚWIAT ZWIERZĄT

LĘG MEWY CZARNOGŁOWEJ
NA ZBIORNIKU PORAJ KOŁO CZĘSTOCHOWY

Stanisław  C zyż, Paweł H erm ański (C zęstochowska G rupa O T O P )

W dniu 3.05.1999 r. podczas obserwacji 
ornitologicznych prowadzonych na Zbio­

rniku Poraj k. Częstochow y (woj. śląskie) zaob­
serwowaliśmy w kolonii lęgowej śmieszki poje­
dynczego osobnika m ewy czarnogłowej. Kolo­
nia śm ieszki, licząca około 2 5 0 -3 0 0  par 
lęgowych, znajdowała się na wyspie (potocznie 
nazywanej „Ptasią W yspą”) przy zachodnim  
brzegu zbiornika na wysokości wsi Masłońskie. 
Obserwow any osobnik mewy czarnogłowej nie 
odbiegał wielkością od śmieszek. Z daleka 
wyróżniał go intensyw nie czerwiono zabar­
wiony dziób, który kontrastow ał z czarną 
barwą głowy. Przy oku w idoczne były białe, 
tzw. „plamki oczne”. U siedzącego ptaka lotki 
w złożonym skrzydle nie wystawały poza ogon 
tak  zdecydow anie jak u śmieszek i nie miały 
czarnego zabarw ienia. O bserw ow any  p tak  
długi czas siedział w  tym  sam ym  m iejscu. Po 
około pół godzinie przyleciał drugi osobnik 
mewy czarnogłowej, który zachowywał się tak, 
jak gdyby karmił siedzącego ptaka. W  pew nym  
m om encie obydwa ptaki zerwały się, jednak po 
chwili jeden z nich wrócił i usiadł w  tym  sa­
m ym  miejscu, co poprzednio. Takie zachow a­

nie się m ew  czarnogłowych wskazywało na 
obecność ich gniazda. Istotnie, w  dniu 11.05. 
99 r. znaleźliśmy w  tym  miejscu gniazdo, k tóre 
budową nie odbiegało od gniazd śmieszek, zawie­
rające zniesienie złożone z 2 jaj o wym iarach 
(w  m m ): 50,5 x  35,1 i 52,0 x 37,2, Barwą sko­
rupek różniły się one znacznie od jaj śmieszek 
w  kilku gniazdach usytuow anych w pobliżu.

Powyższa obserwacja posiada akceptację Ko­
misji Faunistycznej (KF 5818/99).

G łów ne lęgowiska m ew y czarnogłowej znaj­
dują się na Ukrainie w  północno-zachodniej 
części wybrzeża Morza Czarnego oraz w basenie 
Morza Śródziemnego. Populacje te  charakte­
ryzują się znacznymi fluktuacjam i liczebności, 
co ma istotny w pływ  na ekspansywność tego 
gatunku. Znaczny w zrost liczebności m ewy 
czarnogłowej w  latach 50. na lęgowiskach po­
łożonych nad M orzem  Czarnym  zapoczątko­
wał jej ekspansję na nowe tereny położone w  cen­
tralnej Europie. O becnie lęgnie się już w  całej 
centralnej i zachodniej Europie, przy czym jej 
stanowiska lęgowe na tym  obszarze są rozpro­
szone, a liczebność w 1994 r. wynosiła około 
210 par lęgowych. Populacje m ew y czarno­

głowej w  całej Europie szacuje się na około 
250000 par. W  Polsce po raz pierwszy jej lęg 
stw ierdzono w  roku 1981 na Zalewie W iś­
lanym  k. Elbląga. W  ostatnim  dziesięcioleciu 
przypadki lęgów (do 5 par) notow ano prakty­
cznie corocznie, głównie na południu Polski, 
w  ty m  na obszarze woj. śląskiego, m .in. jednej 
pary na zbiorniku Świerklaniec w  1994 r. oraz 
praw dopodobnie 2 par na zbiorniku Goczał- 
kowickim  w  2000 r. □

Gniazdo mewy czarnogłowej z jajami

12

WYDRZYK DŁUGOOGONOWY
W DOLINIE GÓRNEJ WISŁY

M arcin S tańczyk (Tychy)

W ydrzyk długoogonowy

W ydrzyk długoogonowy (lub zamiennie 
długosterny) należy do rodziny wy- 

drzyków i w ystępuje w  północnej Skandynawii 
i północnej Rosji. Rozmiarami można go poró­
wnać do m ewy śmieszki. W yróżnia się on d łu ­
gą, daleko sterczącą poza ogon szpicą sterów ek 
o długości do 25 cm. Jego dziób zakończony 
jest haczykiem. Na głowie ma czarny kaptur. 
Szyja i pierś są białawe. Reszta upierzenia jest 
beżowobrązowa.

Moje spotkanie z wydrzykiem  długoogo- 
nowym  było niezwykłe, bo miało miejsce na 
G órnym  Śląsku, gdzie pojawia się on jedynie 
sporadycznie. W ydrzyka zauważyłem na te re ­
nie staw ów  hodowlanych w  Woli. Stawy te  leżą 
w  Dolinie G órnej Wisły, u ujścia Pszczynki do 
Wisły. Są one także znane z tego, że znajduje się 
na nich kolonia rybitw  białowąsych, k tó re 
corocznie odbywają tam  lęgi. Położenie staw ów  
w dolinie Wisły sprzyja pojawianiu się tam  
wielu gatunków ptaków, także tych  bardzo 
rzadko spotykanych na G órnym  Śląsku. Można 
przypuszczać, że obserwowany przeze m nie
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w ydrzyk leciał w zdłuż rzeki Wisły i tu taj zna­
lazł m iejsce odpoczynku. O sobnik ten  upodo­
bał sobie jedną z grobli staw u. Przesiadywał na 
niej, wygrzewał się w  słońcu i regenerował siły 
przed dalszą w ędrów ką, która ma swój koniec 
aż na O ceanie A tlantyckim . G atunki żyjące na 
dalekiej północy nie spotykają się często z czło­
wiekiem , przez co są m ało płochliwe. Także 
i „mój ” wydrzyk okazał się mało płochliwy, cze­
go dow odem  są zdjęcia, 
k tóre zrobiłem  z bardzo 
bliskiej odległości. N ie 
przestraszył go także 
przejeżdżający obok trak­
tor. M ogłem  też  zobaczyć 
szczególny sposób zdoby­
wania pożywienia przez 
wydrzyka. Polega on na I f l  
rabowaniu zdobyczy in­
nych ptaków. W ydrzyk, 
upatrzywszy sobie ofiarę 
(w  ty m  w ypadku  naj­
częściej rybitw ę białową- 
są, niosącą pokarm  sw o­
im  pisklętom ), tak  długo 
za nią latał i prześladował, 
aż wypuszczała z dzioba 
zdobycz, którą błyskawi­

cznie przechwytywał w  locie. Jednak po pew ­
nym czasie, gdy wzbijał się w  pow ietrze, on 
sam był prześladow any przez swoje dotychcza­
sowe ofiary, którym  wcześniej odbierał po­
karm.

Długo patrzyłem  na tego tak rzadko za­
latującego do nas ptaka, gdyż w iem , że okazja 
do zobaczenia tego gatunku na G órnym  Śląsku 
m oże się już nigdy więcej nie powtórzyć. O

W ydrzyk długoogonowy odpoczywający na grobli
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M ewa czarnogłowa
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„SZACHOWNICA" W SZACHU
M aurycy Ignaczak (Zduńska  Wola)

„Chłopki lodowe" w korytarzu Szachownicy

P ółnocne kresy w ojew ództw a śląskiego 
kryją wyjątkowe i ważne dla nietoperzy 

miejsce, jakim  jest rezerw at geologiczny „Sza­
chow nica”. Rezerwat znajduje się na terenie  
Załęczańskiego Parku Krajobrazowego z sie­
dzibą w Sieradzu (w ojew ództw o łódzkie), ale 
według nowego podziału terytorialnego kraju 
leży na teren ie w ojew ództw a śląskiego. Bez­
pośrednim  opiekunem  rezerw atu jest N adleś­
nictwo Kłobuck. O chronie podlega niewielki 
fragm ent lasu i leżąca w  jego cen trum  m alow ­
nicza jaskinia „Szachow nica” z nieczynnym  już 
kam ieniołom em . Ze względu na mijający czas 
oraz duże zmiany spow odow ane działalnością 
górniczą, jaskini grozi zawalenie.

Północna część Jury  Krakowsko-W ieluń­
skiej, w przeciw ieństw ie do jej południow ych 
obszarów, nie obfituje w  form y krasu podziem ­
nego, jakimi są jaskinie. Tymczasem niedaleko 
m iejscow ości D ziałoszyn pow sta ł ciekaw y
i rzadki system  jaskiniowy. Jego pow stanie 
wiąże się z wycofyw aniem  lądolodu. Wody 
płynące z topniejącego lodow ca stopniow o 
poszerzały siatkę krzyżujących się, często pod 
kątem  prostym , tektonicznych pęknięć (układ 
szachownicy). Powstał poziomy system  socze- 
w kow atych szczelin, który pierw otnie mierzył 
praw dopodobnie kilka kilom etrów . Je st to 
„m łoda” jaskinia, dlatego nie w ystępują tu  
właściwie żadne form y naciekowe, poza nie­
wielkim i grzybkam i. U ruchom ien ie kam ie­
niołom u doprow adziło do poważnej dewastacji 
części jaskini. D o roku 1962, poszerzając natu­
ralne korytarze jaskini, w ydobyw ano kamień 
bez potrzeby zdejm owania nadkładu. Zm ie­
niono w ten  sposób ponad 300 m etrów  kory­
tarzy. Swój pierw otny charakter jaskinia za­
chowała w dalszych, m niej dostępnych par­
tiach oraz w  części zachodniej. Znaczne frag­
m enty próżni zostały jednak nieodwracalnie 
zm ienione. N iewielka miąższość skał stropu, 
bardzo duże uszczelinienie oraz przem arzanie 
znacznych fragm entów  jaskini pow odują za­
grożenie zawałem. Co roku notuje się nie­
wielkie obrywy skał, najczęściej z powierzchni 
stropu.

W  efekcie przekształceń, związanych z fun­
kcjonowaniem  kam ieniołom u, „Szachownica” 
wykazuje obecnie m ozaikę m ikroklim atów . 
W arunki panujące w północnej części jaskini, 
pod względem tem peratu ry  i w ilgotności są 
charakterystyczne dla jaskiń statycznych, cie­

płych. N atom iast fragm enty najbar­
dziej zm ienione, znajdujące się 
pom iędzy  obszernym i o tw oram i 
wejściowymi, ulegają częściowem u 
lub  ca łkow item u  w ym arzaniu , 
przez co ich m ikroklim at określamy 
jako dynam iczny, różniący się 
niew iele od w arunków  zew nętrz­
nych. Paradoks polega na tym , iż 
czynniki, k tóre  przyczyniają się do 

niszczenia podziem ia, sprzyjają równocześnie 
zim owaniu nietoperzy. Dzięki różnorodności 
warunków  term icznych i nieograniczonej licz­
bie dogodnych kryjówek, w  jaskini hibernuje 
co roku ok. 1000 nietoperzy, reprezentujących

hibernujących w  jaskini mopków. Na początku 
badań m onitoringow ych obserw ow ano tu 
zaledwie pojedyncze osobniki tego gatunku. 
Rekord liczebności zanotowano 29 stycznia 
2001 r. -  320 osobników. W  tabeli podano 
wyniki liczenia nietoperzy. W  wykazie tym  nie 
m a mroczka późnego, który w  „Szachownicy” 
w ystępuje bardzo rzadko.

W  roku 1997 opracow any został Plan 
O chrony Rezerwatu, który proponuje rady­
kalne działania, m ające na celu powstrzymanie 
procesów  w ietrzenia i wymarzania części pod­
ziemi (m.in. poprzez budow ę m uru oporowego 
w  sali w ejściow ej). Działania te  poprawią 
równocześnie warunki zimowania gatunków

Jeden z otworów wejściowych od strony „Sali Puchacza'

NIETO PERZE Z IM U JĄ C E  W R E ZER W A C IE *
Gatunek Liczba osobników

nocek duży 251
nocek Bechsteina 5
nocek Natterera 215
nocek wąsatek/Brandta 10
nocek lydkowtosy 4
nocek rudy 39
gacek brunatny 55
mopek 320
nietoperze nieoznaczone 13

* Dekada Spisu Nietoperzy 2001
(K. Gara, M. Ignaczak, G. Lesiński, A. Wower)
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10 gatunków. „Szachownica” jest w ięc drugim  
p od  w zględem  liczebności, po rezerw acie 
„N ie to p e rek ” (M iędzyrzecki Rejon U m oc­
niony, woj. lubuskie), zim owiskiem  nietoperzy 
w  Polsce. Liczenia hibernujących nietoperzy, 
prow adzone od roku 1983, wskazują na stały, 
lecz niewielki w zrost ich liczby. N a uwagę 
zasługuje fakt corocznego notow ania w  jaskini 
dw óch gatunków  nocków, uznanych w  Polsce 
za rzadkie. Dla nocka Bechsteina oraz nocka 
łydkowłosego „Szachownica” jest jednym  z naj­
większych zimowisk w  kraju. Ponad­
to  od kilku lat stale rośnie liczba

ciepłolubnych, ale będą miały niekorzystny 
wpływ na obecność gatunków  zimnolubnych, 
w  tym  mopków, dla których „Szachownica” 
jest największym zimowiskiem w centralnej 
Polsce. Proponow ane zmiany term iki budzą 
więc wiele kontrow ersji w śród chiropterolo- 
gów. Dla ratowania tak cennego obiektu przy­
rodniczego w arto jednak zaangażować wszelkie 
możliwe środki. W  tym  przypadku bowiem 
„Szachownica” może nie przetrw ać kolejnych 
zim. Szach i... m at ? □

Nocek rudy
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JOY ADAMSON
OPIEKUNKA SŁYNNEJ ELZY Z AFRYKAŃSKIEGO BUSZU

M irosław i R afał Syniawa (C horzów )

H istorię lwicy Elzy poznaliśmy dzięki 
przetłum aczonej na język polski książce Joy 
Adam son oraz w yśw ietlanem u w ielokro t­
nie w telewizji filmowi „Elza z afrykań­
skiego buszu”. Dlaczego jednak w  „Przyro­
dzie G órnego Śląska” chcem y przypom inać 
historię lwicy? Dlatego, że kobieta, k tóra 
wychowywała osieroconą lwicę była u ro­
dzoną 20 października 1910 roku w  O p a­
wie Ślązaczką.

Przyszła na świat jako druga córka inży­
niera Viktora G essnera, arch itekta w  w y­
dziale technicznym  krajowego urzędu w 
O paw ie. W  mieszanym, katolicko-ew an­
gelickim m ałżeństw ie, o religijnym  w y­
chowaniu dzieci decydow ała m atka, Fry­
deryka G ertru d a  z dom u G reipel, dlatego 
też  dziewczynka ochrzczona została w  koś­
ciele ewangelickim, otrzym ując im iona Fry­
deryka W iktoria.

N azyw ana przez b lisk ich  Fifi, spędziła 
dzieciństw o w  O paw ie, gdzie ukończyła szkołę 
powszechną i rozpoczęłą naukę w  niem ieckim  
gimnazjum realnym . Po rozwodzie rodziców 
wyjechała z m atką do W iednia. Tu, po ukoń­
czeniu szkoły średniej, uzdolniona plastycznie 
Fryderyka W iktoria rozpoczęła studia w  A ka­
dem ii Sztuk Pięknych. W  roku 1935 wyszła za 
mąż za Austriaka, V iktora von Klarwill, ale 
m ałżeństw o to  po trzech  latach zakończyło się 
rozwodem .

D rugim  m ężem  W iktorii Fryderyki był 
szwajcarski botanik Peter Bally, z którym  w y­
jechała do Kenii. Z czasów drugiego m ałżeńst­
wa pochodzi jej nowe imię -  Joy oraz św ietne, 
przedstaw iające kw iaty  akw arele , k tó rym i 
zilustrowała m .in. książkę Jex-Blake'a „Gar- 
dening o f  East A frica”. Równie udane były też 
jej prace przedstaw iające faunę i tubylczą lud­
ność Kenii, z których wiele znajduje się dziś 
w M uzeum  N arodow ym  w  Nairobi.

Po raz trzeci wyszła za mąż w  roku 1944. 
Jej m ężem  został G eorge Adam son, inicjator 
zakładania wielkich parków  narodow ych w A f­
ryce, starszy łowczy kenijskiej Prowincji Pół­
nocnej, do k tó rego  obow iązków  należało 
czuwanie nad przestrzeganiem  prawa łow iec­
kiego, zwalczanie kłusow nictw a oraz odstrzał 
drapieżników, k tóre zagrażały ludziom  i dom o­
w ym  zw ierzętom . G dy  tylko było to  możliwe, 
Joy brała udział w  podróżach męża po podle­
gającej m u prowincji, poznając u jego boku 
tajem nice dzikiej afrykańskiej przyrody. C zęs­
to  przygarniała m łode, osierocone zwierzęta
i opiekowała się nimi w  swej posiadłości. Były 
to  różne zw ierzęta, od małego góralka Pati po 
słoniątko Pambo, najsłynniejsza jednak  miała 
okazać się Elza, która trafiła w  jej ręce 1 lutego 
1956 roku. W  tym  w łaśnie dniu  G eorge 
Adamson tropił lwa, który zabił tubylca z p le­
mienia Boranów.

JO Y AD A M SO N  
1910-1982

Sama Joy Adam son tak  opisała to  w ydarze­
nie:

„Nagle usłyszałam w arkot m otoru; ozna­
czało to , że G eorge wracał znacznie wcześniej, 
niż go oczekiwałam. W kró tce nasz Land-Rover 
przedarł się przez kolczaste krzaki i zatrzym ał 
blisko nam io tów  G eorge zaczął wołać:

-  Joy, gdzie jesteś? Prędko, m am  coś dla 
ciebie...

Z  Pati na karku podbiegłam  ku niem u i zo­
baczyłam  skórę z lwa. Z anim  jednak  zdążyłam  
zapytać o przebieg polowania, G eorge wskazał 
na skrzynię sam ochodu. Zobaczyłam  tam  trzy 
m alutkie lwiątka, trzy  kulki z pstrokatego 
fu tra , k tóre  starały się schow ać łebki przed 
św ia tem ”.

D w ie m ałe lwice, G ruba i Lustika, wysłane 
zostały do Blydorp Zoo w  R otterdam ie, trzecia 
zaś, Elza, została z A dam sonam i. W ychowana 
w  ich dom u, miała być następnie przysposo­
biona do sam odzielnego życia w śród dzikiej 
przyrody. G dy  podrosła, Adam sonow ie roz­
poczęli długi i mozolny proces, który m ałym i 
krokam i miał ją zaadaptow ać do życia na w ol­
ności:

„D otąd karm iliśm y ją pokrajanym  m ięsem , 
aby nie kojarzyła żarcia z żywymi zw ierzętam i. 
Teraz m usieliśm y obrać odw rotny system . (...) 
Przywieźliśmy całą antylopę i zastanawialiśm y 
się, czy potrafi się do niej zabrać, bo przecież 
nie miała m atki, która by ją nauczyła, jak się to  
robi. W kró tce  stw ierdziliśm y, że instynk tow ­
nie wszystko wiedziała. (...) Zostawialiśm y 
teraz  Elzę na dw a lub trzy  dni pod rząd i m ie­
liśmy nadzieję, że głód zmusi ją do polowania. 
G dyśm y jednak  do  niej przyjeżdżali, zastaw a­
liśmy ją nieodm iennie wygłodniałą i w ypatru ­
jącą naszego przybycia. Serca nam  się krajały, 
że m usieliśm y się trzym ać obm yślonego p ro­
gramu, podczas gdy Elza nie pragnęła niczego

innego, jak być z nam i i cieszyć się naszą 
przyjaźnią. D em onstrow ała to  w yraźnie 
ssaniem  m oich palców i obejm ow aniem  nas 
łapam i. W iedzieliśm y jednak, że dla jej 
dobra m usim y w ytrw ać w postanow ieniu”.

Po w ielu próbach w ydaw ało się, że 
trzyletn ia  Elza pow inna sobie dość dobrze 
radzić, gdy będzie zdana wyłącznie na sie­
b ie. W ybraw szy odp o w ied n ie  m iejsce, 
w  którym  było wystarczająco dużo wody
i zwierzyny, Adam sonow ie postanowili zo­
staw ić lwicę samą na dłuższy okres czasu. 
Nadeszła trudna dla nich chwila, o której 
Joy Adam son pisała:

,W łaśnie ją pocałow ałam , aby tym  oka­
zać jej swoją serdeczność i pom óc jej przez­
wyciężyć uczucie niepew ności -  ale czy nie 
był to  judaszow ski pocałunek? Czy ona 
potrafi zrozum ieć, że całą siłę swej miłości 
do niej m uszę zm obilizować po to , aby ją tu 

zostawić i oddać z pow rotem  naturze?”
O dw iedzana przez Adam sonów  Elza radzi­

ła sobie nadspodziew anie dobrze, znalazła par­
tnera i 20 grudnia 1959 urodziła trzy lwiątka, 
k tóre otrzym ały imiona D żespah, G opa i Elza. 
Joy Adam son pisała:

.Wielu ludzi ostrzegało mnie, że po urodze­
niu m ałych Elza zamieni się w  rozjuszoną
i niebezpieczną lwicę, broniącą swego potom ­
stwa. A tym czasem  okazywała mi zaufanie
i zwykłą serdeczność i pragnęła, abym dzieliła 
z  nią jej szczęście. O dczuw ałam  głęboką poko- 
rę”.

W  roku 1960, dzięki filmowi, jaki nakręcili
o niej dla BBC David A ttenborough i Je ff  Mul- 
ligan, Elza stała się sławna. W  tym  samym 
roku ukazała się pierwsza o niej książka Joy 
Adam son -  „Born f ree”, z której honorarium  
przeznaczone zostało na potrzeby rezerw atu, 
w którym  żyła lwica i założenie nowej stacji 
straży łowieckiej. M im o tego hojnego daru 
pod koniec 1960 roku Rada O kręgow a poleciła 
A dam sonom  usunąć Elzę i jej dzieci z rezer­
w atu  ze względu na rzekom e zagrożenie dla 
ludzi.

G dy  szukano nowej siedziby dla czwórki 
lwów, Elza zachorowała i 24 stycznia 1961 
roku zdechła, zaś Adam sonow ie zostali opie­
kunam i trzech  sierot. U ruchom ili już wówczas 
akcję nazwaną „Apelem  Elzy”, której celem  
było grom adzenie środków  przenaczonych na 
pom oc dla dzikich zwierząt na terenach , gdzie 
ich istnienie zagrożone było w skutek  działal­
ności człowieka.

N iesforne sieroty tym czasem  przeniosły się 
w  pobliże ludzkich osiedli, zaczęły zabijać 
będące łatw ą zdobyczą bydło i Adam sonowie 
stanęli w  obliczu trudnego  wyboru: albo szy­
bko przeniosą lwy w  jakieś inne m iejsce, albo 
też  trzeba je  będzie zastrzelić. Po długich p er­
traktacjach  uzyskali zgodę na um ieszczenie [>
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tego szeroka wiedza przyrodnicza i doskonała 
znajomość przepisów  praw nych dotyczących 
ochrony przyrody. W  każdym działaniu strażnik 
musiał wykazać wiele rozwagi i tak tu . N ie bez 
znaczenia była w ięc um iejętność nawiązywania 
kontaktów  z ludźmi, wpływania na ich po­
stępow anie, wyrabianie szacunku do przyrody, 
z jednyw anie zw olenników  w szelkich form  
ochrony przyrody.

Podsum ow ując więc te  działania, po tw ier­
dzające konieczność istnienia organizacji spo­
łecznych, tak ich  jak SOP, należy wysoko 
ocenić ich rolę, szczególnie tam , gdzie przyro­
da jest zagrożona najbardziej. Każda in ter­
wencja SOP zwiększała bowiem szansę na za­
chow anie przyrody w nienaruszonym  stanie. □

przyczyniali się tym  
samym do tw orzenia 
nowych form  ochro­
ny na terenach  o wy­
jątkow ej w artości 
przyrodniczej. W  Ka­
tow icach  przy o d ­
dziale PTTK działała 
G órnośląska G rupa 
SOP, k tóra wyłoniła 

się na tym  teren ie  z początkiem  lat 70. i w 
2000 roku liczyła 1 50 członków. Skupiała ona 
ludzi różnych zawodów, k tórych łączyło um i­
łowanie ojczystej przyrody, bezinteresow ne 
pośw ięcenie czasu dla pracy w  terenie. G rupie 
aktyw nych działaczy przewodniczył Franciszek 
Kubis, pełen entuzjazm u, o wszechstronnej 
osobowości, zasłużony dla PTTK. O d  1982 r. 
pełnił funkcję Terenowego Inspektora O chrony 
Przyrody przy Oddziale. W ojewódzkim Ins­
pek torem  SO P z ram ienia LOP byl Czesław 
Kopeć, koordynujący prace członków w  ra­
m ach całego w ojew ództw a.

Pod koniec każdego roku opracowywano 
szczegółowy plan działań grupow ych i indyw i­
dualnych na rok następny, w  którym  kluczową 
rolę odgrywały propozycje obserwacji terenów  
ko le jnych  rezerw ató w  naszego regionu. 
W 1999 r. szkolenia praktyczne przeprow a­
dzono na G órze Sodowej, w  Dolinie Żabnika, 
w  O chojcu i Smoleniu.

Poza działaniam i w  te ren ie  ważną rolę 
pełn iły  w ykłady i szkolenia teo re ty czn e  
przeprow adzane na com iesięcznych spo tka­
niach strażników przyrody.

Strażn ik  ochrony przyrody  pełn ił rolę 
wychowaw cy wobec osób, którym  obce jest 
poszanowanie praw  natury. N iezbędna była do

Spotkanie strażników SOP -  z lewej Pan Franciszek Kubis

W śród organizacji społecznych działa­
jących w  Polsce na rzecz ochrony przy­

rody istniała do niedawna Straż O chrony Przy­
rody. Organizacja ta  pow stała w  1957 r. na 
m ocy rozporządzenia M inistra L eśnictw a
i Przemyślu Drzewnego. O rgany adm inistracji 
państw ow ych ówczesnych w ojew ództw  tw o­
rzyły straż społeczną z własnej inicjatywy lub 
na wniosek stowarzyszeń: LOP, PTTK, PZŁ, 
PZW  PZA, a także na wniosek dyrektora parku 
narodowego lub dyrektora Przedsiębiorstw a 
Lasów Państwow ych. Zgodnie z nową Ustaw ą
0 ochronie przyrody z 2000 r., SO P została 
zlikwidowana.

Członkow ie SO P przy wykonywaniu swych 
obowiązków byli upraw nieni do: • pouczania
1 legitymowania osób naruszających przepisy 
o ochronie przyrody, • nakładania i ściągania 
grzywny w  d rodze m an d a tó w  karnych  za 
w ykroczenia przeciw ko ty m  przepisom , • 
odbierania za pokw itow aniem  przedm iotów  
uzyskanych z naruszeniem  przepisów  oraz 
narzędzi służących do tego celu, • w ystępow a­
nia w  charakterze oskarżyciela publicznego 
w sprawach o wykroczenia przeciw ko przepi­
som ochrony przyrody. W raz z działaczami 
LO P w ystępow ali z in icjatyw am i objęcia 
ochroną gatunkową rzadkich roślin, zwierząt,

GORNOSLĄSKA GRUPA
STRAŻY OCHRONY PRZYRODY PTTK

M aria Boryczewska (Katowice)

a s s
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0 lwów w parku narodow ym  Serengeti w  ów ­
czesnej Tanganice (która obecnie w raz z byłym  
Zanzibarem  tw orzy Tanzanię], gdzie jednak 
nie pozwolono im na dalszą opiekę nad nimi.

Joy Adam son odniosła ogrom ny sukces 
swymi książkami o Elzie i jej dzieciach. Po 
książce „Born f ree” napisała w iele innych: „A 
Lioness o f Two W orlds" (1960), „The Story o f 
a Lioness” (1961), „Living fre e ”' (1961), „For­
ever free: Elza's P ride” (1962), „Elza and her 
C u b s” (1965), „The Story o f  Elza” (1965). 
H onorariów  za te  książki nie uważała za swoją 
własność i w  całości przeznaczała je  na rzecz 
ochrony dzikich zwierząt, co zyskało jej sym ­
patyków  na całym  świecie. D ochód  z książek, 
k tó re przetłum aczone zostały na 33 języki, 
przeznaczała na o ch ronę zagrożonych ga­
tunków  zw ierząt w  krajach, w  których ukazy­
wały się przekłady. H onorarium  za wydany 
pod ty tu łe m  „Moja lwia rodzina" polski 
przekład trylogii „Born free -  Living free -  For­
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ever f re e ” p rzeznaczony został za tem  na 
ochronę polskich żubrów.

Pod koniec lat 60. Joy Adam son wróciła do 
eksperym entów  związanych z przystosow y­
w an iem  do sam odzielnego życia w ycho­
w yw anych przez siebie drapieżników. Pier­
wszym  z nich był gepardzica Pippa, bohaterka 
książek „Pippa th e  C h ee tah  and her C u b s” 
(1970) i „Pippa's C ha llenge” (1972), zaś 
drugim  -  lam parcica Penny, na tem at której 
pow stała książka „Q ueen o f  Shaba: T he Story 
o f  an African L eopard” (1980).

Sam otna praca z lam partam i w  parku naro­
dow ym  Shaba w  północnej Kenii przyczyniła 
się do śm ierci 70-letniej Joy A dam son. 4 sty ­
cznia 1980 roku znaleziono ją m artw ą w  po ­
bliżu ogrodzonego obozu, w  którym  mieszkała. 
Początkowo sądzono, że mógł ją zaatakować 
lew, p o tem  jednak  okazało się, że z obozu 
zniknął terenow y sam ochód, a głębokie rany 
zadane zostały ostrym  narzędziem , co wskazy­

wało na m orderstw o na tle  rabunkowym .
W  tragiczny sposób zakończyło się życie 

wielkiej orędow niczki ochrony przyrody, wy­
bitnej Slązaczki, której wszystkim  działaniom 
towarzyszyła refleksja nad stosunkiem  czło­
wieka do dzikich zwierząt:

całej Afryce dzika zwierzyna jest zagro­
żona przez kłusowników, przez suszę lub powo­
dzie, wreszcie przez legalne wytępienie w  celu 
zrobienia miejsca dla ludzi i pod uprawę. Prze­
raża m nie myśl, że pewnego dnia może dojść 
do zupełnego jej wyniszczenia. Im zaś dłużej 
żyję w śród zwierząt, tym  bardziej chcę im 
pom óc i tym  mocniej jestem  przekonana, że 
ratując zwierzęta pomagamy też człowiekowi, 
bo przez w ytępienie dzikich zwierząt zburzy­
libyśmy ten  naturalny porządek, którego częś­
cią składową sami jesteśm y". □

Fotografia Joy Adamson i wszystkie cytaty  
pochodzą z III wydania książki „Moja lwia rodzina" 
w przekładzie Józefa Giebułtowicza (Iskry, Warsza­
wa 1975).
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„ŻABIE DOŁY” W BYTOMIU
D aria P iontek  (B ytom )

Z espól przyrodniczo-krajobrazowy „Żabie 
D oły” zajmuje pow ierzchnię 226,24 ha na 

pograniczu Bytom ia Rozbarku i C horzow a 
M aciejkowic. (z tego 44,48 ha w  granicach 
Bytomia). U tw orzony został w  1997 r. w  celu 
zachowania złożonej s truk tury  przyrodniczej, 
wykształconej w  krajobrazie zdew astow anym  
oraz w antropogenicznych elem entach rzeźby.

Nazwa tego te ren u  wywodzi się od m no­
gości w ystępu jących  tam  niegdyś różnych 
gatunków  płazów, zwanych pow szechnie przez 
miejscową ludność „żabami”. Ta „oaza w śród 
kominów", jak ktoś kiedyś nazwał te n  skrawek 
Górnego Śląska wciśnięty pom iędzy duże ag­
lom eracje miejskie, odznacza się n iepow ta­
rzalnymi w artościam i przyrodniczym i i es te ty ­
cznymi. Niestety, już po otrzym aniu przez 
„Żabie D oły” statusu ochronnego, została naru­
szona (praw dopodobnie dla celów  gospodar­
czych) jedna z hałd, leżąca w  granicach chro­
nionego terenu.

„Żabie D o ły” znane są przede wszystkim  
jako ostoja ptactw a, zwłaszcza w odno-blotne- 
go. Jednakże w  wyniku długotrw ałego od­
działywania człowieka na środowisko przyrod­
nicze wykształciły się tu  now e ekosysytemy, 
stwarzające obecnie dogodne w arunki do wys­
tępow ania w ielu innych gatunków  zwierząt
i roślin. Przeobrażanie opisywanego terenu  
zaczęło się przed około stu  laty, kiedy nastąpiła 
intensyfikacja działalności górniczej. D ługo­
trw ała eksploatacja rud cynku i ołowiu, węgla 
kamiennego oraz inne form y oddziaływania 
antropogenicznego spow odowały w  krajobrazie 
ogrom ne zmiany. W iele naturalnych form  rzeź­
by zostało zniszczonych lub zatartych, pojawiły 
się też  nowe formy, niejednokrotnie o w ielkich 
rozmiarach.

G łów nym  elem entem  tutejszego krajobrazu 
jest zgrupowanie zbiorników w odnych (sta­
wów) otoczonych hałdam i, osadnikami, pła­
tam i roślinności wysokiej oraz agrocenozami. 
Stawy zajmują mniej więcej 35 ha, co stanowi 
ok. 15% ogólnej powierzchni zespołu. Najwięk­
szy z nich -  położony w  północnej części 
zespołu, utw orzony został przed około 70 laty 
w  celu gromadzenia wody na potrzeby m iejs­

cowej kopalni rud  cynku i ołowiu z lat 20. 
ubiegłego stulecia. Pozostałe stawy powstały 
w  latach 50. W  wyniku intensyw nej działalnoś­
ci górniczej następowało zapadanie się terenu, 
a niecki i zapadliska wypełniały się wodą. W ięk­
szość staw ów  jest z sobą połączona w  sposób 
naturalny bądź sztuczny. W  minionym  okresie 
stawy zasilane były wodą z kanalizacji desz­
czowej oraz wodam i kopalnianymi, w skutek 
czego w oda zawiera znaczne ilości soli m ine­
ralnych i zawiesiny stałej. Czynniki te  mają 
wpływ  na tem po procesów  zarastania zbior­
ników w odnych. W  ostatnich dw udziestu ła­
tach  w  wyniku zmian poziom u w ody i zarasta­
nia ten  ekosystem  uległ istotnym  przeobraże­
niom. Sukcesywnie zmniejszała się powierzchnia 
staw ów  w  południowej części zespołu, a ich 
miejsce zajęły szerokie pasy trzcin i pałek, 
turzycowiska i podm okle łąki. Przeobrażenia te  
postępują, w  ich efekcie niem al zupełnie zanikł 
jeden z niew ielkich staw ków  (za garażami na 
osiedlu Arki Bożka) w  przeciągu niespełna
2 lat.

O becnie ok. 20% pow ierzchni staw ów  po­
rasta roślinność w odna wynurzona, w śród k tó­
rej dom inuje (ok. 70%) trzcina pospolita. Po­
zostałe gatunki to  pałka wąskolistna i pałka sze- 
rokolistna. Brzegi porastają turzyce i mozga. 
Z  roślin wolnopływających w ystępuje tu  rzęsa 
drobna.

Zbiorniki w odne oraz rozległe trzcinowiska 
stwarzają dogodne w arunki dla ornitofauny, 
w  tym  wielu gatunków  rzadkich. Zaobser­
w ow ano tu  ponad 120 gatunków  ptaków, 
z czego ponad 70 to  gatunki lęgowe (w tym  27 
w odno-blo tnych). Stw ierdzono tu  kilkanaście 
gatunków  rzadkich na G órnym  Śląsku. Praco­
wnicy D ziału P rzyrody M uzeum  G ó rn o ­
śląskiego w  Bytomiu, prowadzący tu taj badania 
od  1982 roku, zaobserw ow ali na „Żabich 
D olach” dw a rzadko zimujące w  Polsce gatun­
ki -  bekasa kszyka i kokoszkę w odną. Zano­
tow ano rów nież obecność przedstaw icieli ga­
tunków  narażonych na wyginięcie, w ym ie­
nionych w  Polskiej czerwonej księdze zwierząt: 
bąka, bączka, rożeńca, ślepowrona, bojownika- 
bataliona.

D o najczęściej obserw ow anych p taków  
należą: łyska, perkoz dw uczuby, kokoszka 
w odna, kaczka krzyżówka, rybitw a zwyczajna, 
m ew a pospolita, łabędź niemy. Ciekawostką 
jest fakt gniazdowania jaskółki brzegówki na 
zboczu największej hałdy.

Dość licznie reprezentow ana jest gromada 
płazów. D o najczęściej spotykanych należą: 
żaba w odna, kum ak nizinny, ropucha zielona, 
żaba traw na, ropucha szara; czasami spotkać 
można traszkę zwyczajną. N ierzadko obserwo­
w ana jest jaszczurka zwinka.

W  różnych biotopach „Żabich D ołów ” żyje 
ponad 250 gatunków  roślin naczyniowych. 
Urozm aicona jest również roślinność tego te ­
renu. M ożem y tu  spotkać ubogie m urawy na 
hałdach, szuwary, zbiorowiska w odne oraz 
leśno-zaroślowe. W  tych ostatnich drzewostan 
składa się głównie z brzozy brodawkowatej, 
dębu  szypułkowego, topoli czarnej, robinii 
akacjowej, olszy czarnej, klonu zwyczajnego, 
jarzębu pospolitego. W  w arstw ie krzewów spo­
tykam y oba gatunki głogów, różę dziką, dziki 
bez czarny.

N ieodłącznym  elem entem  krajobrazu „Ża­
bich D ołów ” są hałdy i osadniki zlokalizowane 
w  północnej części zespołu. Mając charakter 
stoliw  o płaskiej kulminacji, wyróżniają się wa­
lorami estetyczno-w idokow ym i. H ałdy i osad­
niki zostały w stępnie zrekultyw ow ane poprzez 
obsianie próchnicotw órczym i gatunkam i roślin 
traw iastych i m otylkow ych, w  następstw ie 
czego wytworzyły się gleby inicjalne. D om i­
nantam i są tu  obecnie koniczyny oraz trzcinnik 
piaskowy, w ystępuje również centuria. Zja­
wisko spontanicznego wkraczania roślinności 
wysokiej jest n ierów nom ierne. H ałdy zbu­
dowane z m ateriału  grubszego porasta brzoza 
brodaw kow ata, topola czarna i wierzby. Na 
hałdach zbudow anych z m ateriału pylastego 
dom inuje roślinność krzewiasta. N a uwagę 
zasługuje rokitnik zwyczajny, znany ze swych 
właściwości wiązania gleby podatnej na procesy 
erozji oraz janowiec ciernisty, jedna z nie­
licznych rodzim ych  roślin rozprzestrzenia­
jących się samoczynnie. Dość licznie występuje 
jeżyna fałdowana i malina właściwa. □

Gniazda-nory jaskółki brzegówki w zboczach największej 
z hałd

Widok ogólny na największy staw  „Żabich Dołów" i hałdę-osadnik
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